Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z lezplatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięczoit kop. 70, kwartalnie ra. 2, 


rocznie re, 8, z adnoszeniem do domu. 
8 pr 


kop, 50, rocznie rs. 10. 


TREŚĆ: POLITYKA: Bismarck, IV, — Tydzień polityczny, — ODCIN 
sezonowa. — Kronika poznańsku, p. et. — Kronika krakows| 


Лха pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
„ Cesarstwa г zagranicy kwartalnie ra 2 


Adres: Nowogrodzka Nr. 329. 


Айы ki 
Aäministracya orwarta codziennie, z wyjątkiem nio- 
dziel i Świąc wazniejszych, od godz. JU do 5 
Redakter przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 

Т soboty où 1 do 3 po południu. 


Bętopisy drobne nie zwracają się. 


Rok XVIII. 


Prze2-łatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
Kumgarnie, kioski Í kantory pism peryodycz- 
nych. 

Sprzedaż pojedynozych numerów po k. 20 w Waraza= 
wie w Kdministracy: pisma I w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści ро kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


Janina Baudouin de Courtenay: Ismael (e. d.), — ŻYCIE SPOŁECZNE; Klęska 
p. Caeca, — FEJLETON: Liberum veto, p. Posła Prawdy. — LITERATURA 


1 SZTUKA: Psycholog mas ludzkich, IV, p. K. R. Zywickicgo. — Literatura włoska, р. фт. L. Winiarskiego — Przegląd teatralny, p, Andrzeja 
Niemojewskiego. — W dali. — Kronika. — Ogłoszenia. 
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POLITYKA. 


BISMARCK. 
Te 


їөшоу nie oglądają się wcale na 
Kaliberalizm; patrzą na potęgę Pras. 
Prusy powinny zbieraó swe sily, 
ażeby stanąć zbrojnie w chwili stanow- 
czej, którą nieraz już pominięto. Nia mo- 
wami i uchwalami większości, jak bylo 
w zwyczaju w latach 1848 1 9, rozstrzyga 
się wielkie lwestye czasu, ale żelazem 
i krwią — powiedział wówczas Bismarck 
w komisyi budżetowej Izby depatowa- 
nych. Do żelaza i ognia przybyła tedy 
krew: całość układala się w dzialania 
gwałtowne, w sahary i wojnę. Z posiowu 
tych słów wyrastał caly program, Апі 
sejm przecież, ani Austryn nie dostrzegly 
głębi myśli politycznej B:smaroka; uwa- 
żuno go ciągle za pobrzękującego junkra, 
zu polityka robiącego ogień ze słomy. D.7 
października Izba wydala uchwalę stwier- 
dzającą swe prawa konstytucyjne i nie- 
tykalność budżetu; nazajatrz Bismarck 
był jut prawidlowym prezesem mini- 
strów. Gdy Izba wyższa, trzymając z rzą- 
dem, odrzuciła budżet na r. 1862, obcięty 
przez niższą, ezłowiek posiadający ničo- 
graniczone zaufanie nie zawahał się od- 
prawić posłów da domów: pozostał sam 
зе swym programem, a bez budżetu, i rzą- 
dził, nie dbając o konstytucyę. 

Nie mógł wszakże nie zwolać sejmu 
w terminie przez konstytucyę wyznaczo- 
nym: zwołał, i tu znowu d. 27 stycznia 
1863 r. podozas rozpraw nad adresem pa- 
wiedzieć miał slynne swoje Macht geht vor 
Recht (sila przed prawom). Ogloszone do- 
tychczas protakóly stale padają następu- 


jące brzmienie (Habn „Farst Bismarck,” 
І 90): „Jeżali pojednanie dlatego apet- 
znie, że jedna ze stron wpływających da 


sprawy zechce pogląd ewój przoprowa- | 


0216 z absolutyzmem doktrynerstwa, to 
kończą się próby pojednawczo i naich 
miejsce przychodzą starcia, ponieważ zaś 
życie państwa впі na chwilę ustaċ nie mo- 
że, przoto w stercin takiem zadania całe 
sprowadza się zawsze do sily. Kto ma siłą 
*w ręku, ten rusza naprzód, tak jak mu się 
to najodpowiedniojszem wydaje, życie 
państwowe bowiem nie maże ani na chwi- 
lę ustać* — powtórzył. Торо samego dnie 
jeszcze, już po wyjściu Bismarcka z sali, 
dep. Schwerin podniósł się przeciwko u- 
słyszanym jakoby z ust jego slowom: 
„Macht geht vor Recht.* Bismarck powró- 
cil do sali? oświadczył, ża nio przypomi-. 
na sobie, czy coś podobnega powiedzial, 
i powtórzył powyższe brzmienie urzędowo 
przyjęte. То „nieprzypominanie sobie” 
tem bardziej podejrzanem, że jeszczo ме 
dwa dni później Gneist nazwał oświad- 
czenie Bismarcka w tych lub w innych 
słowach manifestem absolutyzmu, a żela- 
any kanclerz do ostatnich chwil swogo za- 
wodu nie pozwalał w stenograficznem 
sprawozdania wydrukować czegukolwiek- 
bądź boz własnej korekty; mógł zatem 
dowolnie falszawać, 

I Niemcy i Prusacy ówczesm niepoda- 
bni byli do dzisiejszych: polityka Bis- 
maroku, zmierzając do wyrzucania Au- 
atryi zo związku, dopóki sam ten związek 
jaka zlo konieczne istnicóć musiał, byla 
równie niopopularną, jak zachowanie się 
w Sprawach międzynurodawych, pierw- 
szorzędnego znaczenia. Bismarcka gniewal 
ogólne-człowieczy, humanitarny podkład 
pod Niemcem, a nawet pod Prusukiem, 


W przekonaniu jego ten, kto nie żyje wy- | 


łącznie dla siebie i sobą, kto prócz celów, 
myśli i aktów woli egotycznych w polity- 
co doznaje jeszcze jakichkolwiok drgnicń 
solidarności ludzkiej, solidarności idei, 


którn nie może być ani pruską, ani fran 


cuskq, ani anatryacką, bo jest z trosol 
swojej powszechną — ton do niczego пі. 
gdy nie dojdzie. Ozulostkowość jest tym 
chwastem, który przedewszystkiem ze 
zdrowoj, z niezakwaszonoj niwy ozynów 
politycznych wyrywać potrzeba. Dnia 26 
lutego 1863 r. już nie samej tylko Izbie 
deputowanych, ale całemu narodowi nie- 
miockicmu dostało się następujące napo- 
mnionie: „Skłonność do sy mpatyj, z krzyw= 
dą nawet własnej ojczyzny, jest tą posta- 
cią chorobliwości politycznej, której geo- 
graficzne rozpostarcia, niestety, ogranicza 
się na samych tylko Niemeach.* Odrazu 
chciał samego siebie, zarazek swój, wazoze- 
pió w awój naród i gdy się Niemcy przed- 
bismarkowskie я dzisiejszemi porówna, 
trudno nie przyznać, że mu się ta szoze- 
pienie udalo. 

Do spełnienia pierwszego punkta pro- 
gramn: wyrzucenia Austryi z Niemioe, do- 
pomogła Dania przez zupałnu zniesienia 
wbrew protokółowi londyńskiemu я roku 
1852 w Bzlezwigu tych praw odrębności, 
jakie dlań zastrzeżono. Śmieró Frydery- 
ka УП d. 15 listopada 1863 r. pozwoliła 
skrystalizować się kwestyi szlezwidzko- 
holsztyńskiej. Sprawę następstwa tronu 
w Szlozwigu, sporną pomiędzy ks. augu- 
stenburskim a królom duńskim, Bismarck 
postanowił rozwiązać wedlug zasady: 
gdzie się dwóch klóci, tam trzeci korzy- 
sta, Szlezwig dopominał się Augustan. 
burga. Bundestag nakazał egzekucyę, Bis- 
marek jej nie chciał. Austrya, otrzymaw- 
взу w siorpniu 1863 r. od Prus straszliwy 
policzek przez niestawienie się ich na 
kongres panającyeh niemieckich w Frank- 
Ғигеіе п. М.і wrześniową (15 b. m.) pro- 
pozycyą Bismarcka, wskazującą nrządze- 
nie na zasadzie praw całego ludu niemie- 
ckiego — Austrye, nienauczona doświud- 
czeniem, przystuła na wspólną egzekucyę, 
niez mocy uchwaly buodestagowej je- 
dnak, ale z tytuln praw państwa podpi- 


' sanego па protokólo. Wydano wojnę; w 


kwietniu 1864 Dania byla już pobitą, d. 30 
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października stanął w Wiedniu traktat. 
Zapędy Anglii i Francyi udaremnila nie- 
zgoda. Obie prowincye były już oderwa- 
ne oil Danii, ale jeszczo nieprzyłączone 
da Prus. Spory z Augustenburgiem wikia- 
ło nieporozumienie z Austryą. Usunął je 
traktat w Gasteinie z d. 14 sierpnia 1865: 
Szlozwig zajmą Austryacy, Holsztyn Pru- 
засу, Ks. Lauenburskie za półtrzecia mi- 
liona talarów dnńakieh dostanie się Pra- 
som. Za wojnę i za ten podział Wilhelm У 
mianował Bismarcka hrabią. 

Mudzenie Napoleona niewinością swych 
zamyslów, rozbudzanie w nim pożądliwo- 
ści, któraby jego własną do pewnego ato- 
pnia równoważyła, wchodziła stale w pro- 
gram polityki bismarkawskiej. Zaraz po 
traktacie wiedeńskim » Danią pojechał 
do Paryża, a toż samo uczynił po układzie 
z Avstryą. Napoleonowi migotąła ciągle 
przed oczyma Belgia, Tuksemburg, nawet 
Palatynat: nie był tak ślopym, żoby nie 
widzieć zjadnoczenia niemieckiego jako 
ostatecznego celu działania, ale był dość 
lekkomyślnym, aby w osiągnięciu tego 
celn nie widzieó groźby dla Егапсуі. Bia- 
marck, zanim zerwał z Austryą, zapewnił 
sobie wprzód neutralność Napoleona, a 
sposób, w jaki tego dokazuł, kiedyś, gdy 
wszystkie dokumonta na jaw wyjdą, wy- 
tworzy jeden z najciekawszych w dzie- 
jach momentów psychologicznych, mo- 
ment chwiejnego niodołęztwa, obrabiana- 
go przez jędrną,świadonią siebie siłę. Sto- 
sunok wytworzony w Gasteinie dla Bis-' 
запуска mial znaczenie połupki, w którą 
Austrya dobrowolnia weszła: nie skorzy- 
stać z tego byłoby grzechem. I skorzystał; 
d.8 kwietnia 1866 r. za pośrednictwem 
Govonego zawarł tajemne przymierze za- 
ozepno-odporne z Włochami; nazajutrz 
wniósl w Bundestagu nowo urządzenie 
związku z odjęciem Austryi prymatu; 
d. 10 czerwca, w przeddzień wojny, złożył 
projakt nowej konstytucyi związkowej; 
jednocześnie zwalił odpowiedzialność za 


wypadki na Anatryę, a kryjomo ukladat 
się z Klapką o legiony: Bismarck i Klapka 
we wspólnej sprawie! Zagorzaly wróg prq- 
dów nowoczesnych z lat 1843—50, teraz 
rządził się zasadą, ża i rewolucya jest si- 
lą, trzeba tylko ją umieć wyzyskać, Gdy 
wreszcie Austrya, przeceniając swe aiły, 
wniosłź w Bnndestagu uruchomianie kor- 
pusu nie-pruskiego przeciwko Prusom, d. 
14 czerwca 1866 r. Biamarck wyrwał Pru- 
sy:ze związku bundestagowego. Wojna 
potrzebowała tylko wypowiedzenia, 


Tydzień polityczny. Amerykanie zaczyneją już 
wymieniać tę jednę z wysp F. kich, którą pra- 
guęliby posiąć: jest nig największa, Luzon, mają- 
en 3, obszerności całego archipelagu. Co też po- 
wie ua taki wybór Europa, która wszystkie te 
wyspy przeznaczała dla siehie? 

Pomiędzy Auglią a Rosyą spór o kolej na Niuczu- 
ang, na półooco - wschód Pekinu, zaczyna się zala- 
gadzać. Nowy poseł w Petersburgu, Scott, otrzymał 
podubne przyrzeczenie czegoś w innej stronie, вів 
także w Chinach. 

Wice-królem Iadyj zostaje p. Curzon, parlamen- 
tarny sekretarz rządu w sprawach zagranicznych; 
ms оп za sobą przeszłość, jako autor pohtyczny Wy- 
bitniejszą, niż jako czynny polityk; w każdym razie 
jest zdolnym, а przy zdolnościach ma jasną głowę. 

Powodzenie Amerykanów na morzu, rodzaj walk, 
szybkość zniszczeń — nie dają spać Europie. Fran- 
cya przenosi paycerniki gorsze na m. Śródziemne, 
lepsze bierze бо Kanału Í Brestu; buduje nowe; do- 
daje pomniejszych Wez liku, zmienia działa i na to 
wszystko mu już 260 mil. fe. uchwalone dawniej, 
Włochy są troskane: muszą flotą dorównać najpo- 
tężmiejszyw, gdy jednocześnie dorównywają długa- 
mi najbardziej obdłużonym. Anglia od czasu mo- 
wy Goschena ma już plan gotowy, ale wojna nie- 
wątpliwie nań wpłynęła. Same St. Zjedn., stając się 
wiejkiem mocarstwem, muszą mieć i wielką flotę; 
50 mil. dol, dotychczasowych to tylko początek na- 
kladów. 

Ces. Wilhelm w Mogoncyi d. 20 b. m. mial mowę 
о jedności niemieckiej, о państwie narodowem, 
o starożytnym Rzymie, о wojnie 1870 r, i o innych 
rzeczach. Nacisk na państwa narodowe to haslo dla 
hąkatzzmu. Z pamięlaków Bismarcka wykluwa się 
zwolna kwestya polityczna. 

Od 23-go radzą ministrowie anstryaccy z węgier= 
skimi w Peszcie nad ugodą. W niedzielę mają zdać 
aprawę cesarzowi w Ischl. 


| nieprawdopadobna lub ozęsto nawet zu- 


Z odwiedzin ks, Ferdynanda w Cetiniu dzienniki 
budują juž i przymierze i wojnę: Czarnogórcy ma. 
ją па dany znak zająć sandżak nowo-bazarski. 


ae o o „AMM, __, 
ZYCIE SPOŁECZNE. pe 
za 
KLĘSKA SEZONOWA. 


“ 
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| ЭЧ lal wiela со rok #ф} powtarza 

stale jodno zjawisko: w pogodne, 
p najbardziej robocze dni letnie 
chmury dymn zasnuwają widnokrąg wiej- 
вісі; po nocach rozświetla go luna światłem 
amutnem i grożnem. То ploną wsie, osady 
i miasteczka, Ploną domy mieszkalne, 
obory, chlewyy, stodoly i śpichrze napol- 
nione i wogóla wszelkio zabudowania go- 
spodarskie. Palą się nie domy pojedyn- 
cze, lecz całe ulice wiejskie, cało dzielni- 
се osad i miasteczek. W roku bieżącym 
klęska ta spadła na ludność wielotysięcz- 
ną obficiej i strasznicj, niż kiedykolwiek, 
Korespondoncye i deposze zarówno z Oo- 
aarstwa jak i Królestwa Polskiego niou- 
stannie obwieszczają czytelnikom coraz 
nowe nieszczęścia. Już dziś tysiące ludzi 
do szozętu zrujnowanych materyalnie, o 
barczyly społeczeństwo wielkim cięża- 
rem, Niedawno dostatni, zasobni gospo- 
darze rolni lub rzemieślnicy stali sią nę- 
dzarzami bez dachu, chleba i zarobku, 
a więc przyhbyly nowe rzesze nędzurzy, 
oglądających się na miłosierdzie spolecz. 
ne, Nasza statystyk sneha, niedokladna, 


pelnie mylna, lnbująca się w przeciętna- 
ści, nie posiada tyle środków i tak dobrej 
orgunizacyi, ażeby mogła obliczyć w su- 
mie określonej tę klęskę zubożenia kraju 
o n Bił produkcyjnych i 24-2 środków by- 
tu i rozwoju materyainego. Wrużenie o- 
gólne tylko i fakty liczne każą nam twier- 
dzić, że straty te są olbrzymie, które się 
-= 


Janina Baudouin de Caurtenay. 


ISMAEL 
(Kontur paychologiczny). 
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 rzepraszam cię, mateczko, leez 
pomijając karty biblijne, zakrwa= 
„wione od dołu da góry dziełami 
са zdrady, zaoytują сі tylko Feni- 
cyan i Kartagińczyków, ludy właśnie spo- 
kojno i handlowe, са umierały z orężem 
zu wolność swoją... 

— A Jerozolima? 

— Tn już poruszasz inną kwestyę: fa- 
natyzmu ich religijnego. Те siłę złowra- 
ga stłaszną, kamieniście niewzruszoną 
ciemnych mas, o który wszystkie chrześ- 
ciańskio kumanitarne zasady rozbijają 
się jal o mur nieprzebity i która oddziela 
ich od wszystkich ludów, świadomie czy 
nieświadomie dążących da idealu Chry- 
stusowego.. Czamby oni być mogli, gdy- 
Ъу z taką wytrwałością olbrzymią i taką 
namiętnością uwierzyli byli w Chrystusa 
i zrozumieli папке jagol 

— Albo, przynajmniej, jakimiby oni 
być mogli, gdybyśmy obchodzili się z ni- 


mi wadlo przykazań Chrystusa, powiodz | 


raczej! Ale czemuż my sami nie hołduje- 
my tak fanatycznie temu boskiumu Ga- 
lilejezykowi, który z ich lona wystąpił, 
jak oni swemu ponaremu, mściwemu Je- 
howie? Озу myślisz, że i w takim razie 
pozostawaliby oni wiernymi grzochom 

„квзу“ i fanatycznej swej nienawiści dla 
nas 1 dla naszego mistrza — Boga? 

— Ja „паз“ mie bronię, najdroższa... 
Prawda, że cżęsto postępujemy z nimi 
nielndzko, w najlepszym zaś razie z po- 
gardliwą biernością prostych widzów nie- 
smucznego dramatu. Tlomaczę tylko po- 
niekąd, skąd wstręt się mógł wytworzyć 
między jednym ludem Starego, a tak lioz- 
nymi ludami Nowego Testamentu? Nie 
cheę tylko przeoczać znaczenia typu raso- 
wego, dziedziezności i odrębności, prze- 
chowywanej, pielęgnowanej fanatyczni 
јак ongi mury świątyni jeruzalemskioj, 
a odpychającej tak skutecznie nasze grze- 
szne może, lecz tak bardzo odrębne du- 
azal.. 

-— Nie! nie! stokroć nie, nieprawdal Ra- 
sa ich, dziedziczność — to właśnie mrzon- 
ki pseudo-naukowe, fautazye pozytywi- 
styczne! Za dłogo korzyliśmy вів przed 
ich autorytetem, czas wreszcie zrzució 
z siebie ich jarzmo i przekonać się oczy- 
wiście, że waranki życia i wychowania sq 
stokroć ważniejszym czynnikiem. Tyle 
przykładów z życia świadczy o tem. 

— Tyle przykładów? Rozmaite co do 


tego są zdania. Najbardziej z nich rozpo- 
wszechnionem jest to, że calkiem изу! 
lowany pozornie Żyd — w początku, środ: 
ku, ozy też końen swej karyery zdradzi 
jedna k я pownością swe pochodzenio.. 
Zresztą wyjątki wszędzie się zdarzają. Ju 
mówię tylko o masie dominującej, W spo: 
mniałaś, mateczko, o przykładach. Jednak 
ciekawy jestom, czy mogłabyś mi przyta: 
czyć choć jedyny — lecz przyjmę tylko 
taki, który bylby wynikiem twej bezpo 
średniej i stalej obserwacyi... 

— Wierz mi — zawołała matka, zrywa: 
jąc się nagle z miejsca z gwaltownom 


drzeniom w glosio i па oalem cielo — #8 
mam, mam przyklad, którego wymagaszl.. 

SA więc dobrze, mateczko, serdecznie 
rad jestem z tego. Tylko dlaczogo znowii 
tak się tem przejmujesz? — dodalom, ot 
łując jej гезе. Uważam, że sprzeczka n8 
sza za mocno cię porusza. Lepioj więc jej 
zaprzostuó. Jeśli chcesz, przytocz mi na 
ostatek awój rozstrzygający przyklad 
а umilknę pokorny i zwyciężony. Mau 
w ręku oręż. 

Widząc zdenerwowanie matki, prób 
wałem w ten sposób urwać spór nies 
dzianie przedłużony. Przy puszczałem, % 
matka. wymieni mi jakieś nazwisko, miej 
sce i ozas, ja się niby „przekonam“ i 26 
ozniomy rozmawiać o ozem innem. Spol 
rzałem więc wyczekująco w jej oczy i] 
z najwyższem przykrom zdziwienia 
szybko spuściłam w dól swoje. 
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mie dadzą przez długi czas niczem pokryć 
ipowctować. Tłumy pogorzolców żebrzą 
ipłaczą; ich żony i dzieci, abozując na 
otwartem powietrzu, glodne i wystraszo- 
ne — chorują; korespondenci і naoczni 
świadkowie wylewają ezeze skurgi, wszel- 
kie miejscowe organy porządku i admi- 
nistracyi stwierdzają fakty klęski, ale 
nikt nie przodsiębierze takich środków 
w czynie, które mogłyby przynajmniej 
złagodzić tę stałą klęskę. 

Przód paru laty po kilku czy kilkuna- 
stu Btrasznych pożarach, któro w popioły 
i gruzy zamieniły wsie i miestn, opraco- 
wano ustawę budowlaną i miala ona абаб 
się obowiązniącą we wszelkich mnioj- 
szych 1 większych siedliskach ludzkich na 
prowincyi. Następnie ogłoszono normalną 
ustawę ochotniczych straży «gniowych. 
Oba zarządzeniu miały stworzyć radykal- 
no środki obrony przed klęską ogniową 
i oba dotychczas nie dały zadnego znaku 
życia, Głłównem dążeniem przopisów bu- 
dowlanych było ścisłe przostrzoganie, 
ażeby po wsiach, miasteczkach i osadach 
na przyszłość nia wznoszono domów mio- 
szkalnych i wszelkich innych budowli 
zbyt gęsto; ażeby różne sklady, śpichrze, 
stodoły i wogóle wszelkiu budynki, prze- 
znaczone do przechowywania materyałów 
łatwo palnych, stały zdala od mieszkań 
ludzkich; ażeby duchów nio kryto słomą, 
kominy zaś i picco murowano w sposób 
ściśle przepisany, zgodny 2 warunkami 
bezpieczoństwa. Nie powtarzamy doslo- 
wnie paragrafów, looz główną treść i cole 
przepisów, które nam glęboko utkwiły 
w pamięci. Gdyby je zastosownno ściśle 
w praktyce, inaczejby dziś już wyglądały 
osady, wsio i miasteczka, odbudowane po 
poźarach. Domy mieszkalne byłyby oto- 
czona drzewami, temującemi rozwój o- 
gnia, kryto gata lub innym materyałem, 
"niezbyt łatwo palnym, kominy wysokie, 
starannie czyszczone, ulice szerokio, prze- 
strone, wszelkie budowle i sehówki nie- 


Twarz jej zmieniła się ogromnie. Bilo 
z niej tak wielkie zmieszanie i przestrach 
nawet, takim wstydem, zdawało się, spło- 
nęly jej policzki, że sum zmieszalam się 
nad wyraz wszelki, nio wiedząc, co mam 
począć... 

Usiłowulem niezręcznie zmienić przed- 
miot rozmowy i milkłem, tracąc јој wa- 
tek, Wyraz mej twarzy nio mógł jej uspo- 
koió i równowagę jej wrócić, a w glowie 
mej zuwirowały tytmezasem w szalonym 

gdzie najdziwaczniejszo domysły. Prza: 
[ару żem stanął wobec tajemniey, ро- 
ruszającoj, jak się zdawało, najglęhsze 
i najdrażliwsze uczncin moj matki, puści- 
łem wodzo zbudzonoj wyobraźni mojej. 
Przypomnialem sobie gwałtowne jej 
wzruszenie ź lat mych dziecinnych, gdy 
mi surowo zakazała źle mówić o Żydach, 
zeatuwiłem to za sceną dzi z4 — i oto 
w mózgu moim niby kolo jakieś puszczo- 
ne nagle w obrót — zawirowała coraz 
gwaltownicj, szybeiej, pędząc ku szalone- 
mu, obrażającomu domysłowi.. Głośne, 
choó niby tajne hiatorye różnych pań 
2 wyższej sfery przemknęły błyskawicz- 
nie w moj pamięci... Iota podniosłem 
w górę oczy odgadująca, napól pytanin, 
napół twiordzonia pełne i.. spotkałem się 
oko w oko ze szezupłą, wysoką postacią 
mlodego Żyda o rysach typowych, 0 wscho- 
dnich oczach podłużnie wykrojonych, 
2 których uderzył w tej chwili płomień 
tak wielkiej grozy tragicznej, jaką tylko 


mieszkalne daleko, słowem taki rozkład 
zagród, który pozwoliłby stłamić lub 


i zdrowy micszkanice wsi jest członkiem 
straży. Pożary wszakże dowiodły, że lu- 


przerwać klęskę. Była tedy przynaj- | dność wiejska nietylko nie umie ratować 


mnicj ta pociecha i rękojmia, że w ra- 
zie zaglady mniejszych lub większych 
siedlisk ludzkich, powstaną nowa, bezpie- 
czniejsze, wzniesione podług przepisów 
budowlanych. 

Niejednokrotnie przejeżdżając przez ta- 
kie wsio, osady i miasteczku spalone do 
szczętu, przyglądaliśmy się uważnie, o ile 
ta ideu, ujęta w szaty przepisów, wcieliła 
się w życie i oto, co ujrzeliśmy: domy по- 
we, kryte słomą, podwórka ciasne, chle- 
wy, stodoły, składy wszelkie tuż przy во- 
bie, ulice wązkie, stogi siana, sterty zbo- 
ża taż przy samych domach mieszkalnych, 
а nadto szezątki starych budynków nie 
zniszczone, damy nowe przy ruderach a- 
puszczonych; sławem, wszystko jak da- 
wniej, naj mniejszego cienia tej idei weie- 
lonej w przepisy, lecz nie wniesionej do 
życia; najmniejszoj troski a bozpioczeń- 
stwo. Zdawałoby się, że przynajmniej 
czuwa stale jakieś oko ladzkio nad boz- 
pieczeństwem zagród. Otóż podczas go- 
rączkowych robót polnych widzieliśmy 
takie wsie i osady, jakby wymarłe lub u- 
fśpione. Gdzieniegdzie tylko czasom gro- 
таја dziatwy, pozostawionoj bez opie- 
kina ulicy, lub starzec zniedołężniały, 
drzemiący na słońcu pod ścianą. Na no- 
wych domach, jak dawniej, namalowana 
są beczki, topory, drabiny itd., to jest te 
wszelkie narzędzia ratunkowe, których 
w razio pożaru mają dostarczyć gospoda- 
rze. Posznkajmy jodnak tych narzędzi, 
a przekonamy się, że, jak dawnioj, baczki 
śą porozsychuno, cioknące, drabiny po- 
pauto, a wiele innych narzędzi, figurują - 
cych na rysunku, nie istaieje wcale w rze- 
oczywistości. Skoro jednak вд takie na- 
rzędzia, a przynujmniej podobizny ich 
na ścianach, stwierdzeją ono tem samem 
istnienie jukichś organizacyj ratunko- 
wych wiejskich, tj. że każdy dorosły 


ewoich domów, ale często nawet stwarza 
zamieszanie, ułatwiająca rozwój klęski. 

Pomimo tak strasznej plagi, ogarniajn= 
cej co rok kraj caly, jak widzimy, nie 
skorzystano dotychczas ani z przepisów 
budowlanych ochronnych, ani z ustawy 
normalnej ochotniczych straży ogniowych 
wiojskich. Ustawa ta duje organizacyom 
wielkie ułatwienia, Pozwala nabywud 
tanio, a nawet na kredyt wszelkie na- 
rzędzia ratunkowe, zbierać i przyjmo- 
wać ofiary pieniężno, ściągać akladki, 
wyjedny wać zapomogi, utrzymywać muj- 
strów budowlanych, przyjmować roboty 
budowlane itd. Ustawę tę wydano dla 
Cesarstwa; ale ponieważ jest ona normal- 
ną, więc z malemi zmianami, stosownie 
do warunków miejscowych, dalaby się 
bardzo łatwo wprowadzić i w Królestwie 
Polskiem. Dotąd jednak nikt o tem nie 
pomyślał, nikt nie przemówi! w tej spra- 
wie podczas obrad w żadnoj iastytuoyi, 
czuwającej nad dobrem społecznem i oko- 
nomicznem ludności kraju. Оо gorsza — 
nawet dziś, pomimo że klęska jest na oza- 
sie, nikomu ta sprawa do głowy i serca 
nie przyjdzie. Ponieważ kwestyn ta doty- 
czy mieszkańców wsi, więc najwładciwiej 
byloby przekazuć ją sekcyi rolnej; przez 
takie bowiem ognisko, ześrodkowująca 
sprawy danej grupy ludności, wniosek 
najłatwiej może przejść, wo.llug wazel- 
kich prawideł, wszystkie fazy teoryi 
PA. 
Ustawę ochotniczych straży wiejskich 
i ochronne przepisy budowlano należy po- 
lączyć w joduą sprawę i o przeprowadze- 
nio jej starać się jednocześnie. 

Ale ani nowe przepisy budowlane, ani 
rozwój ochotniczych straży wiejskich je- 
szcze nie usunie klęski w calej rozciqgło- 
ści. Wogólo we wszelkich niedomaga- 
niach, obok środków ratunkowych potrze- 


cios naglo spudający może cisnąć do ока | nem moim! Озу? mi nio wiorzysz, mnia, 


ladzkiago... 

Odbiaie to, widziane tyle razy w tej sa: 
maj ścianie lustrowej, nie dotąd, nie mi 
nie mówiło... Aż w chwili tej dopioro po- 
kazało mi wroszcio... mnie samego w świe- 
tle właściwem, we wlasnej postaci. 

— Mutko! — powiedzialem cicho i ró- 
wnie cudzym głosem, jak oudzem mi się 
zdawało to dziwne, nowe istnienie, wystę- 
pające przede mną. Matko! — zawolalem 
ро raz drugi, aztywnicjąc pod ogromem 
wrażonia i czepiając Bię rąk jej kurczo- 
wo. — Jestom rodzonym synem twoim 
i... jego... ojca... Żyda?! 

W toj chwili ona sama, jej wstyd, cier- 
pienie czy poniżenie — nie istniały dla 
mnie wcale. Widziałem tylko przed sobą 
to... to nawo... to eudze, to wstrętna i stra- 
sznel 

„I przyłączon do ladu swego..." przyłą- 
czon jeszeze za życia... 

— Szalony! szalony! co oi się гої?! —od- 
powiedział mi głos jej nienspakajający, 
nieprzeczący w brzmieniu, które chwyta- 
łem cheiwem uchem, leez tylka usiłujący 
ukryć. rozpaczliwie ukryć... a pełen mę- 
ki i strachu, aby nie wyjawić togo, co o- 
bawiałem się usłyszeć, в co było... i jest 
jnż.. i będzie już zawsze, będzie, bezpo- 
wrotnie zrośnięte ze mną, jak piętno ga- 
lernika. 

— Walterze mój drogi! synu najuko- 
chańszy, jesteś naprawdę przybranym sy- 


która піс nigdy nie sklamala przed to- 
bq?! — ciągnął dalej ton sum pokorny, 
żebrzący głos, urywany, wstrząsany pla- 
czem spazmałtycznym, 

— Jestem i bylam zawsze uczciwą kko- 
bietą i przeszłość moja bylu zawsze ozysia! 

Tersa głos zabrzmiał inaczej, Blysnęlu 
w nim chwilowo duma i prawda, nioule- 
gająca wątpliwości, 

— Więc może nawet і паро! „gojem* 
nie jestem? — spytalem z dziwną gory- 
oza, rozpaczliwie czepiając się ostatniego 
wątka nadziei, żo choć połowa krwi in- 
nej płynie w mych żyłach. 

I nio słyszałem jnż głosu. Jakis bez- 
dźwięczny szept, niby przeczący, zamie- 
ruł na wargach matki, ale odpowiedź nie- 
kłamiąca wyjrzała jej mimowoli z hla- 
galnych, lznwych oczu. 

Ściany żóltego budusru poczęły dziwnie 
się pochylać i spaczuć za zgrzytem. 
Białe japońskie ptaki zumiotały się na 
nich konwułsyjnie, łamiące skrzydla w ja- 
kiejś walce śmiortelnej. Ж pomarańczo- 
wych draperyj zionęły duszące, skwarna 
powiewy — oddech mi spłonął w piersi 
i runąłem. 

Na 

Jestem więc Żydem. Spróbuję być Жу- 
dem uczciwym. A więc spróbuję nia waty- 
dzić się samego siebie — nie będę ronega- 
tem. Zrywam gwaltownio tę wroską w сів 
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bne з, zapobioga wsze. A więcitutaj trzeba 
się trzyraać toj zasady. Należy we wszyst- 
šich wsiach, osadach i minsteczkach po- 
budować strażniee, z których nieustannie, 
iw dzień i w nocy, czuwaloby nad bez- 
pieczeństwem domostw oko ludzkie. Kaz- 
dy zdrowy mieszkaniea powinien dyżuro- 
wać na wieży. Nadto, podczas pilnych ro- 
hót, kiedy cale wsie stoją pustkami, nale- 
żałohy mieć jeszoze innych dyżurnych, 
którzy chodziliby po ulicach, zaglądali do 
zagród i w razie nieszczęścia ularmowali 
mieszkańców, pracujących w polu. Wre- 
вксіе trzeba rozciągnąć opiekę nad dzia- 
twn, pozostawioną sumopas we wsiach 
(o czem pisaliśmy już dawniej), nad idyo- 
tami i obląkanymi i wogle ladźmi niedo- 
Jężnymi, bo, jak dowiodło doświadczonio, 
te kategorya ludzi najczęściej s4 sprawca- 
mi pożarów. Po za tem należałoby jeszcze 
ująć w pewne kurby palenie tytoniu. 
Ponieważ normalna ustawa ochotni- 
czych straży wiejskich nadaje im charak- 
ter orgunizacyj czysto spolecznych, więc 
ipowyższe środki zapobiegawcze trzeba 
wciągnąć do ich zadania, a więc tem sa- 
mem dać im szunso prędsżego urzoczy- 
wietnienia i rzetelnego wykonywania. 
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Notatki do dziejów bakatyzmu. — Rozwój Towa- 

rrystwa szerzenia niemczyzny. — Stowarzyszenie 

hakatystek. — Deklnracya dla upiekarzów. — Pro- 

jekt zagłady języka polskiego. — Morderca. — l'o- 

glądy Niemców śduatlych na ucisk narodowości 
polskiej. 


znowu nadarza się nam smutna 
sposobność dorzucenia kilku no- 
Š tatek do dzicjów bakatyzmu, 
zionniki, należące do tej organizueyi ba- 
niebncj wobec swiata cywilizowanego, 
oglosily sprawozdania z joj działalności, 
rzedcwszystkiem uderza nadzwyczaj 


ło maskę, pomimo zaklęć mej matki, po- 
mimo rozpaczliwego jej oporu, pomimo 
tej strasznej pokusy, że wszystko nadal 
pozostanie, jak dotąd było — tajemnicę 
wdusimy znowu w swoje wnętrza, 

— Nie lękaj się — powiadam z tem sa- 
mem nowem u bozwzględnem okrucień- 
stwom dla nieji dla siobie — potrafię być 
calkiem „eorrect" jeszcze przez dni ostu- 
tnie, wyjadę jcszęze z miasta, jako pół- 
hrabia, oszczędzę ci wstydu — ale potem 
ślad mój zginie w jakiejś legendzie. Oba- 
wiać się być Żydem — byłaby to „po ży- 
dowsku!* — kończę z ironicznym uśmie- 
chem. 

Rozstania tego z під і 26 szczęściem, 
które z rąk jej spłynęło na mnie, opisać 
nie jestem w stanie, chociaż nie było ono 
ostatniem, chociaż dana mi ją było widy- 
wać póki... żyła... dosć długo joszcze ten 
skarb najwyższy życia mego. Nio byłem 
z nią tak nikczemnie okrutny do końca, 
jak w pierwszych tych chwilach rozpa- 
ezliwcj goryczy. Pożegnałem ją calem 
sercem u nóg jej złożonem. 

О innom za to rozstaniu mogę już te- 
raz mówić spokojnie i objektywnie — 
o rozstaniu z tą „wochującą” a ukactnzey 
narzcezoną. Gdybym stanął przod 113, 
wrzała jeszcze w calej istocie mojej okro- 
tna walka pomiędzy tem dawnem „ja,“ 
со ustępowalo pawoli, gniecione, ranione, 
deptane przez meznanego jeszcze prze- 
ciwnika, a tym przeciwnikiom, który się 


szybki rozwój stowarzyszonia. Talk np. 
w ciągu roku przybyło ая 7,000 członków, 
a wize jast ogolem podobno już 20,000. 
Kobiety niemieckie, wogóla celująco pod 
względem Jączności w „pracy zawodowej,” 
postanowily wznieść ohydny pomnik 
swojej płci w dzicjach rozwoju ruchu nic 
wieściego— stworzyły wlasną hakatę pod: 
nazwą: Deutscher Franenverein für die Qst- 
marken, Urzędawa ich odozwa, podpisana. 
przez hr. Mons, Kennemanową i Tiede- 
manową, powoluje się na rozporządzenie 
ministra (z d. 12 kwietnia r. b.), które po- 
leca urzędnikom i nauczycielom, ażeby 
troszezyli się o wychowanie patryotyczne 
niemieckie. Ozerpiąc bodźca z tej zachę- 
ty, hakatystki nawolują kobiety niemiec- 
kie i dziewice do zakładania ау kobiece- 
go związku berlińskiego, tworzenia ochro- 
nek d!a dzieci, stacyj do pielęgnowania 
chorych, ozytelni ludowych itd. Wogóle 
zaś mają się one trzymać drogi już utar- 
toj przez męzczyzn-hakatystów, u więc — 
walezyć wszolkimi środkami ze wszyst- 
kiem, со jest nieniemieckie, szykunować 
wszystko, со polskie i wogóle slowiań- 
skie, deptać narodowość obcą, wypierać 
kobiety polskie z wszelkich, choóby naj- 
skromniejszych placówek bytu, wynara- 
dawiaó, rozbijać i rabować w walna „kal- 
turalnej, ekonomicznej i spolocznej.* Tak 
szczytnych zadań podjęly się kobicty nie- 
mieckieł 

Z faktów szerszej dzialalności hakaty- 
zmu notujemy następujący: Aptokarzom, 
którzy w r. b. nabyli apteki koncesyono- 
wane (do ich prowadzenia niczbędnu jost 
koncesya rządowa), prezes regoneyi po- 
znańskiej za pośrednictwem burmistrzów 
nakazał (przed udzieleniom koncesyi) pad- 
pisać następującą znumionną doklaracyę: 
„Ja, aptekarz X., zobowiązuję się, że w ra- 
zio otrzymania Копссзуі używać będę 
tylka niemieckiej firmy aptoki, Za Каго 
wykroczenie przeciw temu zobowiązaniu 
zapłacę na żądanie pana prezesa regoncyi 
w Poznaniu karę w wysokości 100 murek, 
w głównej kasie regencyjnej. Ozy wykro- 
czenie faktycznie istnieje lub nie — osta- 
tecznie orzeka pan prezes ragencyi w Po- 
znania, 2 wykluczeniem drogi prawnej. Jezo- 
li wykroczenie będzie stwierdzone, nale- 
ży napis usunąć w ciągu dziesięciu dni po 
otrzymaniu zawiadomienia; w  przeci- 
wnym razie winny zapłaci ponownie karę 


hardo wpierał do duszy, jak nienawistny 
władca, pewny swego łupu. Ten nowy 
pan wydawał się jej jeszoze tak oboy 
1... tak straszny. Wszystko, со do niej 
wprowadzał, było tak nowe dla niej, jak 
świat męcząco dziwaczny, со po raz pierw- 
szy ukazał mi się wśród dusznych żółtych 
zasłon i ścian drgających kurczowo od 
stóp do sufitu w buduarzo moj matki. 

Powtarzam jej, narzeczonej mojej, raz, 
drugi, trzeci, kim jestem — mówię seryo, 
wyraźnie, przekonywająco. 12002 ona na 
to śmieje się i śmieje... Śmiech ten łaska- 
cze nerwowo mi serce, mdlo mi się robi 
koło niego. A ona dalej się śmieje wdzię- 
cznie, kokieteryjnie — rozkosznie, słacha- 
jąc tego żartu „swego ukochanego Wal- 
tera.“ 

— Tak ładnym i interesującym jesteś 
Żydem, że chętnie z tobą gotowa jestem 
rozdzielić królewski splendor należenia 
do ludu wybranego i na skroń swoją 
wdziać ciornie, którymi go zusypują 
chrześciańscy barbarzyńcy! 

— Chwytam cię 22 slowo — powiedziń- 
jem smutnie. Przyszedłam cię właśnio 
zapytać, слу zcchecsz rozdzielić ciernio, 
bo с spleniiorach mowy być nie może... 

Ize seisło: matematycznego dowe 
dzonia—opowiedziałom jej 2 kolei wszyst- 
ko, com wyrwul.. z pod serca toj drugiej 
kobiecie. I widzę odbite na niej blado, 
lecz jeszeze aż nadto silnie własne me 
męki z przod dni kilku, kiodpm dowia- 
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w pozmiarazh powyśszych. Powtarzać się 
to kędzie póty, aż naweszeia mapis zniknia 
zupełnie," 

Niektórzy, w obawie utraty środków 
istnienia, podpisali bez szemrania tę zbó- 
jecką deklaracyę, inni: zaorazali napis 
polski: „Apteka,* lab: nie umieścili ża- 
dnych napisów. Jeszcze inni protestowa- 
li, lecz bezakutocznie. Miiędzy tymi osta- 
tnimi znalazt się także Niemiec, który za 
szezeram oburzeniem twierdził, że usunię- 
сів polskiego napisu „Atptaku* poabawi go 
klientuli polskiej. 

Jost to czyn, W согу! hakutyści idą 
joszeze dalej. Oto-jaden z-nich, nieprzy- 
tomay w swoj zacieklości germańskiej fa- 
natyk, Haase; żąda surowych środków, 
zmierzających dozapołnej zugłuły języka 
polskiogo. Ponieważ kontrolowanio za- 
brań i wieców polskich jest dla władzy 
niezmiornie uciążliwe, pomeważ przytem 
rząd nie jest obowiązany trzymać nrzę- 
dników, oboznnayol z językiem polskim, 
więc; według rady p. Hhussego, należy 
wogóle zakazać togo wstrętnego i wrogia- 
go języku w życia publicznem, w konfe- 
roncynch kościelnych i świackich, w spół- 
kack, cachuch i towarzystwach. Prócz te- 
go. należy zakazać wywieszania polskich 
pism, plakat j ogloszeń, bo.to drażni serca 
niemiockie i męczy wzrok. widokiem nio- 
milym, Ostatecznie mogą bam jeszcza Po- 
Тасу używać swej mowy w дото, byleby 
піс dochodziła onu do ucha niemisokiego, 
Żądanio to oczywiście trzeba brad jako 
bredaio Niemca, pijanogo nienawiścią do 
plemion obcych; ale bądź. co bądź, te bro- 
dnie a} otwartą spowiedzią i wskazówką 
dla nas, a zarazom dla organizacyi oprysz- 
ków, dzialających pod płaszezom patryo- 
tyamau niomiockiego Św oni opryszkami 
i abójami w calom tego slowa znaczeniu, 
bo nie poprzestując na morderstwio mo- 
ralnem i duchowom, biorą się już do fizy- 
cznego. Oto fakt: W okolicy Królowca 
pracowali robotnicy polscy, rozdzieleni 
жойи pła na dwie partye, pod dozorem 
niejakiego Wittstocka, Jeden z nich, nsly- 
szawazy płacz żony i wołanie o pamac, 
pobiegł wraz z innymi i spostrzegł, iż do- 
zorca pestwi się nad kobictą; widząc nad- 
chodzącą odsiecz, Wittstock wydobył re- 
wolwer1 zabił na miejscu męża kobiety, 
nad którą się znęcał. Zbój podobno chodzi 
bezkarnie i oczekuje nagrody od braci 


dywal się о swej przeszlosci. Chwyta się 
z całej mocy rękami zh poręcz fotelu, 
drży cala od stóp do głowy — i powtarza 
machinalnie, bezmyślnie, jak piękna wo- 
skowa figura w tragicznej roli: 

— Być nie możol być nie możel 

A ja podburzony i podrażniony podira- 
ślam swoje słowa, powtarzam opitety do» 
tyczące „moich rodziców.“ Zresztą nie 
dziwię się jej w tej chwili i nie potępiam 
jej wcale. Owszem, rozumiem ją, a jedno- 
cześnie czuję, jak głucha zlość zalewa mi 
piersi. Wiem jednak, ża kocha mię na- 
prawdę, głęboko, szczerze kocha. 

— Onl.. żyd?! 

Kiedy wroszcie staje się zdolną sluchać 
i mówić, pytam ју czy uważa odkrycie 
to za ciężar tak wielki i wstrętny, ża u- 
nieść by go nie mogła, stając віє żoną 
moją? 

Odpowiada mi z luną krwi na twarzy: 

— О nie myśl, nie myśl, że tak gardzę... 
Żydami! — Urywu zmieszana, wylękłym, 
nicznanym mi wzrokiem patrząc ne mnie. 
Czuję, że w tej chwili Żyda już widzi 
przed sobą. І odpowiedź ta uderza mię 
wprost w serce. Doznaję wrażenia takie- 
то, jak wtonezas, gdy posądzeno mię nie- 
sprawiociiwie niby o żydostwo — wstydu 
i obrazy, a jednak czuję się już zarazem 
dotknięty, jako Żyd. Odpowiadam więc 
chłodna, z odcieniem ironicznym, tonem 
wyldada: 

— Przypuszczam, bo musiala pani 317- 
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hekalystów. Świadomi rzeczy utrzymują, 
że stanie on na czele bandy zbóje- 
ckiej, która będzie napadała na polskie 
domy i sklepy, będzia wyrzynala w роп 
robotników polskich, W tej przepowiedni 
charakterystycznej przebija się strach, 
niebezkrytyczny. Przemoc germańska do- 
szła dziś do takich granic, ża nie niema 
nieprawdopodabnego. 

Zumordowenie robotnika polskiogo i 
bezkarność tego czynu powinno być 
wszakże wskazówką i przestrogi, dla lu- 
dności naszej, dążącej do Niemice na za- 
robek. A jednak wędrujo ona tam masa- 
mi, tak daleco, ża wedlug świadectwa 
pism niemieckich, wladze pruskia nia 
mogą dać rady. Znaczna część rokotników 
podobno przebywa granicę w miejscach 
miestrzeżonych lub поса, bez wszelkiej 
kontroli, W głównych punktach graniez- 
nych podobno przechodzi niekiedy ро ty- 
віце osób dziennie. Żandarmi nie mogą 
podołać pracy, pomijając już to, że papie- 
rów rosyjskich czytać nie umieją. Pisma 
niemieckie ztego powodu skarżą się na 
niedbalstwo i niedołęztwo władz pruskich. 
Zdajo się jednak, że źródłem tego „nie- 
dhalstwa* jest chęć korzystania z tanich 
sił polskich, pomimo patryotyzmu nio- 
mieckiego. Gdzie chodzi o interes, gdzie 
Niemiec przedsiębiorca może zarobić do- 
brzo, a wie, żo jego czynów nie dostrzegą 
łatwo współbracia, tam nawet swoich 
sprzeda; przehandluje swój patryotyzm, 
zamieni swojo idee nu marki. 

Ucisk narodowościowy pod panowa- 
niem pruskicm ma przecioż atrony dobro: 
wytwarza on śród uciśnionych większo 
i szozersza uczucia narodowo, uświadamia 
masy w potrzebie obrony. Nadto, przeko- 
пума on Niemców, żo walka ғ narodem 
żywotnym, wysoce ucywilizawanymi kul- 
turalnym, jest jałową, pomimo przewagi 
państwawaj i politycznej. Do tego prze- 
konania mniej lub więcej szczerze doszla 
już uczciwsza i roznmniejsza prasa nie- 
miecka, Niedawno podaliśmy kilka cha- 
rukterystycznych głosów w tej mierze, 
ш obecnie mamy do streszczenia poglądy 
dwu pism, wysoce znamienne. Najpierw 
zamieszczamy charakterystykę obocnoj 
polityki pruskiej, naszkicawanej przez 
organ katolieki, Meekische Volkszeitung: 
„Polityka rządu woben Palaków stoi sta- 
Је pod'sztandurem ucisku. Nudzwyczuj o- 


stry, surowy wiatr wioje (z lasku kaszta- 
nowego, w którym тоғуйпје właściwy 
przedstawiciel tej polityki, wiceprezes 
ministra stanu, p. Miquel) przeciwko sło- 
wiańskiemu szczepowi ne wschodzie ojczy- 
any naszej. Ludność tę p. Miquel chee zmn- 
sié do miłości! Gdy się przypomną do- 
świadczenia, jakie poczynił rząd praski 
w cznsie walki kulturalnoj przez gwal- 
towne swoje postępowanie wobco kata- 
lików, to doprawdy trudno pojąć, że ten 
pierwszy skrzypok w kaneorcie ministo- 
ryalnym, bądź co bądź mądry czlowiek, 
tak daleco zbłądził. Bo przecież historya 
паз nczy na każdej зігопісу, że występo- 
wanie w dziedzinie duchowej przeciwko 
szczepowi ałowiańskiemu gwałtownymi 
środkami, dotykanio jogo miejsc najde- 
likatniejszy ch szorstką ręką, jest błędom 
okropnym. Zważmy, że tę inoplomiończą 
część ladu w różnych czasach traktowa- 
no rozmaicie, że w jednej ręce trzymano 
dla nioj cnkier, a w drugiej bat — więc 
tom bardziej polityka rządu wobec Pola- 
ków nie może liczyć na nznunie,* 

Pismo zaznacza w dalszym ciąga, że 
przed pięciu laty rząd chciał wprowadzić 
rozumną politykę uprzejmości i przychy]- 
ności wohce Polaków. Miała ona się za- 
sadzać na właściwej nanco języku pol- 
skiego w szkołach ludowych, Katwowier- 
ni polacy przyjęli tę deklaracyę я góry 
i przez wdzięczność głosowali za projok- 
tem wojskowym, wybornie tym sposo- 
bem dapomagając da zwycięztwa rządu. 
„Sądzimy, ża ówczesny kanclerz na seryo 
myślał o polityce pojednawczej i żo była- 
by ona doprowadzała do pomyślnych wy- 
ników, gdyby nią rząd pokierawał rozu- 
mnie. Ale p. Caprivi zrobił obrachuncek 
boz pewnych żywiołów, stalo osiadłych 
śród Polaków i wroga usposobionych dla 
polityki pojednawezej. Te żywioly, wylą- 
cznie protestanckie, które w Polakach 
bardziej jeszcze nienawidzą katolików, ani- 
żeli obcoplemieńców, oświadczyły na zaelię- 
tę ks. Bismarcka, 20 zamierzona polityka 
pojadnawcza zagraża niemozyznio na kre- 
sach wschodnich; wszezęły ogromną 
wrzawęą i onergicznia oparły się urzeczy- 
wistnieniu zamiarów Capriviego. Bylo to 
dla nich bodźcem do ntworzoniu związku 
ku obronie niemczyzny na kresach wscho- 
| dnich, które pisma cytowane powyżej na- 
zywa otwarcie „związkiem ku tępieniu 


Polaków.“ Wrogowie polskości wzmocnili 
swój wplyw na rząd, а hr. Capriyiego 
zdołali skłonić do „zmiany kursn,* która 
ostatecznie doprowadziła do zażartej wal- 
ki przeciw polskości wo wszystkich dzie- 
dzinuch, zwlaszcza ad chwili, w której р, 
Miquel zgodził się nu tę walkę, Wiadomn, 
do czego doprowadziła owa metoda i jak 
dalece grozi ona wojną ekonomiczną na 
śmierć i życie. 

Postępowanie takie i chwiojność rządu 
w postawic wobeo Polaków, jest nio- 
zmiernie przykrą dlu uozciwszych jedno- 
stek — przedstawicieli togo rządu. Jasno 
опе widzą bezczelność toj całoj polityki, 
Oto dlaczego, jak utrzymuje Morkische 
Vołkaztg, wybitni urzędnioy Nieracy, ucz: 
ciwi, niepozbawieni samienia, usuwają sią 
ze swego stanowiska w Poznańskiem, nio 
choqe nadal uczestniczyć w „polityce tę- 
pienia.“ Zastępnją ich inni, odaroi z uczuć 
ludzkich. Alo 1ch dzialalność doprowadzi 
do jednego rezultatu: „Obecne polityka 
w obeo Polaków poniosia klęskę." 

Charaktorystycznie i jnskruwie, przy 
zestawieniu z powyższymi, zarysowują 
się następujące poglądy Berliner Zeitung: 
„Przy wszystkich ЭЛ plemiennych, 
tj. politycznych i plemiennych w obrębia 
jednego państwa, trzeba zawsze pamiętać, 
że narodowość w takich warunkach јозі 
nie wytworem przyrody, ale vaczej gja- 
wiskiem, powałanem do życia przez ogól- 
ny rozwój kultury; zjawiskiem, którego 
przeszłość decyduje o jego teraźniejszo- 
ści i przyszłości, Każdy naród — jak pi- 
sul niegdyś Н. R. Qpponhoin — ma swoja 
prawa rozwoju. „Jeżeli nas boli, że Ozesi 
źle się obchodzą z Niemeumi w Czechach, 
to powinniśmy w sobie wyrobić sama- 
wiedzę krytyczną. Musimy zbadać, czy 
nasze uprawnione usiłowanie, ażeby 
w Niemczech niemieckość silnie się гол» 
winęlu — nie popycha nus do narodowej 
nietoleraneyi, która ostatacznie doprowa- 
dzić może do takiego rozwoju narodowo- 
patologicznogo, jakie spostrzogamy u 
Francuzów. Istotnie w Niemozach stawia- 
my bardzo wysoko myśl niemiooko-naro - 
dową, To wszakże nie znosi prawa i abo- 
wiązku krytyki, jeśli popelnia się błędy 
w traktowaniu innych narodowości.” 

Rozumniejsi Niemcy przyszli dziś da 
przekonaniu, że bardzo wiele }п? zblą- 
0216 musiano, skoro pozwolono na taki 


szeó, 20 i pomiędzy Zydumi zdarzają się 
rzadkie wyjątki. Naprzykład — choviaż- 
hy ja — nie moglem przecież naglo się 
zmienić dlatego tylko, że ujawailem 
i uświadomilem sobie od dni kilku swoje 
pochodzenio antentyczno, Warunki i wy- 
chowania — dodalem surowo » bezdźwię* 
cznie, konstatując w swej myśli wlasnoj 
nowość tak naglo zmienionego zdania — 
czynią Żydów takim, jaey bywają ро 
większaj części. Mojo zaś warunki i wy- 
chowanie były takiemi, jak twoja... jul 
naszego, to jest... „waszego* świata eale- 
go; jostem też niewątpliwie do „was“ po- 
dobny. 

Wydalo mi się, że miłość jej przemówi- 
Ja naroszcie bez porównania skuteczniej, 
niż ја to moglem uczynić — gdyż oto ро 
тпа pierwszy rzuen mi się na szyję w toj 
chwili z uezucicm tak idealnio rzownem, 
tak tryskającem tkliwości, jakby mię 
chciała nagrodzić za krótką mimowolną 
slabość swoją, za przelotną krzywdę mi 
wyrządzoną, Przygarniam ją szczęśliwy 
idnmny, mówiąc z gorącą wdzięcznością 
i miłością: 

— Rozumiem, najdroższe, chwilę przy- 
krego zdumienia i walki twojej, lecz by- 
łem lak pewien ciebie... mówię swym 
dawnym głosem swobodnogo szczęścia, 
zapomnianym jnż od dni kilku. 

А ona padnosząc na mnie oczy, skrzące 
się lzami, rozmiłowsne nad wyraz, mówi 
2 przejęciem: 


— Taki Żyd! Nio, nie niema w tobie 
żydowakiego, owi uczniowia рийзоу tyle 
zepowne mieli wspólnego zo swomi współ- 
plemiennikami, co ty, mój laby, mój naj - 
milszy! Czyż można wyrzoc się takiego?! 

Mówi to słowa z dziocinną przesadą 
i zaślopioniem kochającej bez granie ko- 
biety, Alo wślad za tom dodaje cicho i dy- 
skretnie: 

— Dziękuja ci, najdroższy, za twe zan- 
fanie. Ozy2 potrzobuję obicey wać cii przy- 
sięgać, żo nigdy, nigdy nie zdrudzę twej 
tajomniey, tak samo jak matka twoja u- 
kochana... 

— Nie zdradzisz tajomnicy?! — wołam- 
wyrywając się gwałtownie z jej objęć 
i nie chcąc wierzyć swym uszom. — Jak, 
to, przypuszeza że mógłbym zataić po- 
chodzenie swoje? mógł kraść nikczemnie 
wasze przywilejo? Ależ przenigdyl Byl- 
bym właśnie tchórzem, gdybym się wy- 
rzekł dla nich samego siobiel Dowieść 
chcę wlaśnie światu, żem nia gorszy od 
жиз, chrześcian z pochodzenia. Podniosę 
śmiało to czolo z piętnem Izraclnl 

— Na miłość Boga, przestań! Zastanów 
się, со mówisz! Jakie szaloństwo chcesz 
popelnić] Toż trzeba wyrzec się wszyst- 
kiego... czom dotąd żyliśmy oboje... 
Jak oni wszyscy spojrzą na to — rozu- 
miesz chyba dobrze! Г pa cóż, po co?! Со 
komu z tego przyjdzie, oprócz mąk poni- 
żenia dla nas obojga? U mie zaciekaj się, 


na miłość Boga! Pożałuj mnie i siebie| po- 
żalnj, pożaluj!... 

„ Blagala i rozpaczala, to znów oburzała 
| się i przekonywała mię jak mogla. W sla- 
wach tych szybkich. namiętnie rwących 
się z ust rozpalonych bólem — przaglą- 
dala miłość јој dla mnio jako chrześcia- 
nina, jako człowieka ludząco wcielonego 
do jej narodowości i cały ogrom trady- 
cyjny pogardy i wstręta dla Żydów mych 
współbraci, Malezałem jakby staną wszy 
nad trumną zamkniętą na zawsze, któroj 
żadne słowa, ni jęki nie otworzą... 

— Żegnaj! — szepnąlem tylko, a po- 
tem wybnchnąłom śmiechem i śmiałem 
się tak dlugo, tak dlugo i tak głośno, że 
z ulioy przemocą wprowadzono mię da le- 
karza... 

W uszach mi brzmiał jodnakżo przez 
lata cale modlący, zlamuny głos jej od 
proga: 

— Wróć! och, wróć! Wracaj na miłość 
boską! Niechże tak będzie, jak każeszł 

Nio powrócłlem, bom wiedział, czamby 
to bylo dla niej, gdyby się stało napra- 
wdę. — A więc sam jeden! 

(C.d. п). 
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ciągly rozrost polskości. Blqd ten grubo 
podkrośla Berliner Zeitung. Organ teu za- 
znacza, że niaduwno ministrowie urządzi- 
Ji pielgrzymkę do Poznania i naradzali 
mię powużnio nad środkami odparcia pol- 
skości, „gdyż znany fundusz, przeznaczo- 
ny na zakupno ziemi dla Memeów, okazał 
się dobrodziejstwem Ша Polaków!" „Mi- 
nistrowio ci gotowi są wylać na Poznań 
paly róg obfitości pięknych darów. Muze- 
um, biblioteka, rozszerzenie miasta, no- 
wy dom towarzyski — i czegoż, poznań- 
czycy, přegnineie więcej?" | 

Poznański dom towarzyski przypomina 
organowi berlińskicmn Шот niemiecki 
w Pradze: „Praskim Niemeom піс nia 
pomogloich historyczne stanowisko w mio- 
cio i kraju, nie pomogły im ani uniwer- 
sytot niemiecki i inne instytucye, ani ka- 
вупо niemieckie, Nieuhłaganie i nieustan- 
nie rozwija się proces, który słodkie sło- 
wa czeskie „o złotej słowiańskiej Pradzo* 
zamienia w bolesną dla Niamoów rzeczy - 
wistość,* 

Dlatego toż Berliner Zeitung nie przypi- 
sujo darom dla Poznania żadnogo donio- 
ślejszego znaczenia i sądzi, że rozrostowi 
polskości nie zapobiegną środki tego ro- 
dzaju. 

Sq to istotnie bardzo mądre i świntłe 
poglądy. Gdyby ich słuchano, narodowo- 
ści naszej groziłoby większa niobezpie- 
ozenstwo już dzisiaj, Polityka draźniąca 
wamuonik naszą czujność i odporność, gdy 
tym czasom lagodząca usypiałaby tę ozuj- 
ność i ogłahiała naszo poczucie narodowe, 

et. 


wa 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


Jeszcze stan wyjątkowy. — Artykuły prof. Tarnow- 
skiuo. — Zakaz zjazdu pedagogicznego. — Pety- 
dyn Rady miejskiej. — Procesy chłopskie. — Komi- 
tel ratunkowy żydowski. — Zjazd delegatów kółek 
rolniczych. — Nowy program.— Organizncya stron- 
nictwa narodowo-katolickiego. — Protest przyro- 


dników i lekarzy. 

[айну stwierdzoną iprzaz wazy- 
ej stkich kronikarzy wszelakimi spo- 
ASt<|sobami powiedzianą prawdą jest 
fakt. że najcięższą pracę stanowi pisanie 
kroniki w locie, Alo pisanie kroniki z mia- 
ata, nad którom zawisła klątwa stanu wy- 
jatkowogo, jest już doprawdy robotą By- 
zyfową. 

Wskutek rozruchów antisemiakich roz- 
wiązano wszystkie stowarzyszenia, oprócz 
untisomiekiab; zakazano wazolkich zja- 
zdów, oprócz untisomiekich; ograniczona 
wszystkie dzienniki, oprocz antisemickich; 
zawioszona konstytucyę tylko w tych 
miejscowościach, gdzie rozruchów nie 
bylo, 

Jeżoliby się to komuś dziwnem wyda- 
wilo, niech postara się dostać nrtykuły 
prof. Tarnowskiego, który od dwóch mie- 
вівсу, za stanowiska filozoficzno-politycz- 
no-spolecznego, wylewa со drugi dzień 
Szościoszpaltowa potopy wody— przopra- 
szam — luz, nad tom, że rząd tak późno 
spolnił to, eo było oddawna jego obowiąz- 
kiom. 

Tymczasem przeszło tysiąc chłopów od- 
siady wało w najbardzioj dla rolnika robo- 
czym czasie więzienia śledcze, czekając 
rozstrzygnięciu swogo losu znacznie dłu- 
żej, niż należało, pomimo iż sądy gorli- 
wie i onergieznie pracowaly nad tem, 20- 
hy skrócić przobieg procesów. ickawem 
jest, 20 wszystkie dochodzonia pazostaly 
bozowocno eo do wykrycia ręki, która 
kierowala rozrachami. Wszyscy oskarże- 
ni zeznawali zgodnio, że otrzymali pozwo- 
lania od cesarze (niektórzy nawot na pi- 
mio) porachowania się z Żydami. Nigdzie 
mie odkryto uni śladu prowokatorów 


р 


i pierwszych, moralnych sprawców zabu- 
rzeń, 

Woboe tego jaka bardzo dodatni objaw 
naloży zaznaczyć uchwalę ratunkowega 
kamitetu żydowskiego, złożonego 2 przod- 
stawicioli inteligentnych i zamożnych 
sfer żydowskich. który w początku lipca 
obradował w Krakowie. Obmyśliwszy 
środki niosienia pomocy Żydom, którzy 
padli ofiarą rozruchów, nchwalona dawać 
zapomogi tylko tym poszkodowanym, któ- 
rzy krzywd swoich na chłopach dochodzić 
nio będą. Taktem tym zaznaczyła inteli- 
goneya żydowsku, że dobrze rozamio, iż 
jeżeli proletaryut żydowski poniósl przoz 
rozruchy straty materyalne, to również 
ofiarą ich moralną stał się chłop, nieuczci- 
wą agitacyą do zbrodniczych czynów po- 
budzony. 

Tymczasom pan burmistrz krakowski 
tak się przejął ważnością stenu wyjątko- 
wego, 2e samowolnie, do czego пів mial 
prawa, zakazał zjazda Tow. pedagogicz- 
nego, który mia! jak со roku odbyć się ў 
w Krakowie. Jest to niewinne stowarzy- || 
szenie nauczycieli ludowych, tych bie 
dnych głodomorów, których narady z poj 
wnością porządkowi spolecznemau nieze 
nio zagrażały. 

To też strach padł na wszystkie dzie: 
niki, a szezególnie na wszystkich prz. 
jezdnych. Radoowie miejscy, zagroże 
w swoich interesach materyalnych, 

i hotele staly pustkami i sklepy próżr$ 
wyglądały wspaniałemi wystawami 
bezludne ulice — poczuli nagle rycorskif- 
go ducha. Na wniosek dr. Ponikły uch 
lila Rada miejska: „stając w obranie pra 
obywatelskich i interesów miasta,” wnif- 
sienio petycyi do namiestnictwa a uchy. 
nie stanu wyjątkowego. Zgromił zu 
Radę hr. Tarnowski, ale petycya zostaja 
wysłana, Tylko podlug trywialnego tip- 
chę przysłowia polskiego było to pokiwą - 
niem palecm w bnoie, bo stan wyjątko 
trwa dalej w ealej rozciąglości, a ойна 
jego padają nia sprawoy albo исғовќоі у 
rozruchów, ale najspokojniejsi obywatdje 
przemyslowcey *). 

Mimo jednak wszelkich starań stróżów 
spokoju i ładu społecznego, stan wyjątlób - 
wy ostatecznie kiodyś zniesiony. być muĝi. 

Delegaci kółek robotniczych (јели - 
kich), którzy zjechali się do Krakowa 
w niezliczonych zastępach, ułożyli паге; 
сіе po długich naruduch program rati 
kowy, który ma wszystkim дорой. 
i wszystkich pogodzić. A więc: obok ri- 
wnouprawnienia wyznań ma być ści 
przestrzeganie zasad katolickich w nau 
i wychowaniu szkolnem. Robotnicy maj 
mieć udział w zyskach przodsiębioreń 
jeżoli oni się na to zgodzą itd. itd. 

Pod temi hasłami zawiązało się już n 
wot stronnictwa katolicko-narodowe, Zs 
raz po ukończoniu zjazdu delegatów lat 
lickich stowarzyszeń robotniczych, żebra 
1а się wybrana przez zjazd ten komis; 
pod przewodniotwem p. A. Btróżyńskieg. 
W sklad jej wchodzą: prof. Czerkawski) 
prof. Konieczny, ks. Babaj, pp. Milewski 
Karczowski, Iioztworowski, Krotawski 
Leszek - Wiśniowski, Bobilewioz, Stasz. 
czyk, ks. redaktor Flis. Komiaya ta opra: 
cowywa ostateczny program stronnictwał 
а ро porozumienin się z organizacyą w 
Lwowie i na prowinoyi, oraz wzmoenie- 
niu sekcyi delegatami z calego kraju 
przystąpi do ułożeniu statutu, 

Jodnocześnie stronnictwa ludowe i da 
mokratyczne mają obradować we Lwo 
wie przez swoich posłów nad sposobamił: 
uchylenia stanu wyjątkowego i przywró- 
cenia polni obywatelskich praw w kraja. 
Co z {одо wszystkiego wyniknie, przy- 
szłość pokaże. Czasy w każdym razie są 
ciekawa, 

Z powoda zakazu z 


azdu lokarzy i przy- 


+) Świeżo dosolono jeazezo ten bigusik auatryacki 
zawieszeniem sądów przysięgłych. 


rodników w Poznaniu, wystosowali tuboj- 
si przyrodnicy i lekarze protest do rządu 
iRady państwa przeciwko traktowaniu 
nezonych polskich jako uwanturników 
i włóczęgów. Protest domaga się od rzą- 
da, aby ten upomniał się za wyrządzoną 
im zniewagę, na którą sprzymierzona 
państwo nie powiuno pozwolić sobie wo- 
beo obywatoli nustryackich. Glos ten 20- 
stanie z pewnością boz odpowiodzi. 
Савва. 
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Wymaganie czasu. 
/529|mieró ke. Krupińskiego wywołała 
znowu z przeszlości шаге pozyty- 
wismu, który rozmaitym piastu- 
nom naszego społeczeństwa aluży jako 
„dziad“ luh „kominiarz* do straszenia 
dzieci, a odważnym zuohom jako oel do 
wykazywania swej odwagi, Zarówno 
pierwsi wszakże, jak drudzy nie zużytko- 
wali należycie tega upiora „na korzyść o- 
gółu* dlatezo, że nio wiedzą, ozy Krupiń- 
ski w pewnym okresie awyol przemian 
umyslowych był, czy też nie był pozyty- 
wistą. Był — bo często zdradzał sympa- 
tyg ku myślicielom francuskim i angiel- 
skim tej barwy, a nawet napisał rozpra- 
wę o „Szkole pozytywnej“; nto był — bo 
występował przeciwko  pozytywistom. 
Pokropiwszy więc tylka frezeologiozną 
wodą święconą szatana, który omal nia 
skusił naszej domowosłej, dziewiezej i da- 
tąd jeszcze w krótkich spodniezkach oho- 
deącej filozofi, zapisano na ruchunok nie- 
boszczyka szereg rzoczownikow i przy- 
miotników, znpewniających ogólnie, że 
hy? „glębokim myślicielem,* odznaczał się 
„niezłomną logiką” i „gruntowną znajo- 
mością przedmiotu.* Znaczy to tyle, со 
„tru-Ja-la* w poezyi, lub: „fita, fitu, pełna 
skrzynia aksamitu“ w zagudce, 

Trzoba jednakże na usprawiedliwienia 
tych piskorzowych frazeologów przyznać, 
że mieli zadanie trudne — określanie pi- 
sarza, który był rodzajom mozajki, złożo- 
nej z części, niodających się z sobą spoić, 
Niema bardziej fałszywego sądn, niż ooe- 
nianie wszystkich stron życia i działalno= 
ści człowieka miarą jego strony najsil- 
niejszej. Bismarck nie był gonialnym де. 
nerałem, chociaż nosil ОГ ГҮ wojskowy, 
a Darwin wielkim mozykiom, chociaż 
gry wal na fortepianie. Podobnież Krupiń- 
ski, zacny і prawy oharakter, światły 
ksiądz, rozumny obywatel kraju, kochany 
przez młodzież podagog, pomimo tych wy- 
sokich zalet nie był wcale znakomitym 
filozofom. Nawot na naszem bozrybiu filo- 
zoficznem nie można go nazwać grubą ry- 
ba. Niemal со kilku lat zmieniał swoje 
sympatye filozoficzno, z idealisty prza- 
dziergał się w pozytywistę, w wzznawcę 
teoryi rozwoju itd., a zawsze do помапа- 
bytych przekonań mieszał mniej lub wię- 
сој silną zaprawę, do której zabowiązy- 
wało go jogo stanowisko. W pewnym 
względzie odegrał on w naszej literaturze 
rolę Twardowskiogó: uitramontanie wi- 
dzieli w nim czurnoksiężnika, który za- 
przedał duszę dyablu, a ich przociwniey — 
prawowiernego szlachcica polskiego, któ- 
ry śmiało rozumował, ale jednocześnia 
śpiewa] godzmki; w mniemaniu zaś pierw- 
szych i drugich wisiał ciągla między nic- 
bem a ziemią. Źbytocznem jest wezyty- 
was się w artykuly i rozprawy Kropi 
skiego, dość wyobrazić sobie księdzu, nio- 
nominalnego, ało faktycznego księdza wy- 
znawcą Darwina, Spencera i Baina; ta 
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sak gdyby ktoś wyobraził sobio Darwina; 
| lub Baina ezlonkiom warszawskiej Ar- 
chikonfraterni literackiej. Just prawdą, 
że Krupski опа! tych myślicieli; jest 
prawdą, iż ich tłomaczył Inb popularyzo- 
wał; jest prawdą, ża objawiał upodobania 
do ich teoryi, alo nie był filozofem ani 
w ich duchu, ani w innym. Ktoś рожісі 
dział o nim i zapowne z ргяакопапіепі 
о јето oryginalności, że Krupiński nie п 
znuwauł żadnego systemutu, bo wodlug 
niego „czas systematów już minął." Rze 
<zywiście minql, lecz dla tych, którzy ari 
wlasnych stworzyć, ani cudzych przyjąń 
mie mogą. „Czas aystematów* {гуга 1 trwao 
bedzia dopóty, dopóki ludzkie myślenie 
mia wyrzeknie się ladu i związku. Być 
może, że Krupiński na innej kolei życ 
<doszadłby do jednolitości poglądów; rog- 
dzierany wszakże między swym zawodem, 
który go do pewnych przokonań zmuszaf, 
a skłonnościami krytycznego umysłu, któ 
ro go kn przeciwaym odoiągały, miał 
g konieczności duszę wahadłową, która 
nie mogla poruszać się w jednym kierart- 
ku i dlu której niewygodnym byl jakikol- 
wiok system. Nie znalam go osobiście, abo 
zdaje mi się, że nosił on w sobie bolesny 
chod milozący tragizm tego rozdwojenia, 
że sam је ozuł i usilował pogodzić sprzacą- 
ności sofistyką, która byla przedewszyst- 
kiem potrzobą utrzymania hodaj sztuog- 
nej riwnowugi umysłowej, Położenie ta- 
go rodzaju, opieranie się na przeciwlegid- 
ściuch ma ton nieunikniony skutek, że 
pruwio każda myśl, prawie każda słowo 
stajo się grzochem i blużnierstwem wzglę- 
dom jednego lub drugiego stanowiskiń, 
Kto chee być współcześaie toologiem 
i owolucyonistą, musi być ciągle przaci- 
wauikiem albo teologii, albo owolucyani= 
аши. Krupiński miał zu dużo rozamn, aże* 
by tego nie pojmowa!, alo zarazom za dur 
ż0 umbicyj czlowieka мукзлёШсоперо 
ażoby tej wownętrznej rozterki nie usu4 
wal zo swej świadomości, Dla zlagodzu+ 
niu przykrości rozdźwięków wmawiał 
w вісђіе, że jego dusza jest nastrojana 
harmonijnie; dla złagodzenia wyrzutów 
wlasnej niekonsekweneyj, karcił innych, 
Stad też jago artykuly były szeregiem 
kazań, w których mniej było nauki, niż 
krytyki. Nie mogąc utrzymać się w dzio+ 
dinie teoryi, gdzie sprzeczności.jago po- 
glądów wystąpiłyby % calą wyrazistością 
1 gdzie niepodobna było obejść się bez ja- 
kiogoś „systemu,* wkraczuł chętnie w 
krainę życia i praktyki, gdzie latwo ukryć. 
, niezgodę zasad i stopić ich różnice w „яйға 
wym rozsądku.“ Jost to probiorz bardz. 
zawodny, ale dla osłanięcia nieścisłości: 
jedyny. Pisarz, który go używa do oceny 
ludzi i rzeczy, może być w pewnych wy- 
padkach bardzo dobrym doradcą spole-* 
czeństwa, elo nie będzie nigdy кере 


który powinien posindać, żu tak rzeknę, 
umysł prostolinijny. 

W powyższych uwagach nia miałem“ 
woale zamiaru oceniać publicystycznej 
udziałalności Krupińskiego, a tem mniej. 

niżaó jego zaaług; chciałem tylko soba- 
pakteryzować w nim typ, który z najroz- 
Hmaitszymi odcieniami powtarza się bar- 
ydzo często, a który dziś na calym obsza- 

zo oywilizacyi ulega bardzo pouczające- 
рой losowi. 
- Ktokołwisk umie obserwować i wiązać 
zjawiska, ten z pownością zauważył obe- 
snie wə wszystkich kierunkach życia — 
w polityca, literaturze, sztuce — stale ru- 
фһу ku krańcom i omijanie stanowisk po- 
dródnich. Wybory do parlamentów w 
Ńiomozech, Prancyi i Austryi, grupowa- 
nja się związków społecznych, powodze- 
ше pewnych teoryj naukowych i utworów 
sftystycznych — wszystko wskazuje, 2e 
lwdzkosó, która zwykla żyje prawdami 
ętnemi, baslami nieokreślonemi, nezuwa 
2 moeniej potrzebę idei wyraźnych, 
d zdecydowanych, sztundarów ozna- 
spr barwy. Nio można powiedzieć, aże- 
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һу jej pragnienie przochylało się atano 
cza ku którejkolwiek stronie; jednocze) 
śnie bowiem widzimy przyrost wyzna 
ców odmiennego radykalizmu, zarówn 
postępowego, jak zachowawczego. Zwęża 
ją się tylko kola żywiolów kameloono 
wych, ehorągwi pstrokatych. drogowski 
zów wieloramiennych. Rozmaici „папаг 
kowani,* „liboralni,* „wolno-konserwi; 
tywni* itd. tracą kredyt moralny z szyb 
kością bunkrutów. Jest to objaw zrozuj 
mialy. Hasla niejasne, zasady giętkiej 
programy łatane są zwykle cechami zn: 
miennomi epok szczęścia. Kiedy ludziori 
jest dobrze, wtedy oni nie badają drog. 
po której idą. Ale gdy zaczną błądzić po 
manowcach, natychmiast domugają się 
i szukają prosto wytkniętych gościńoów; 
Mówią oni wtedy do swych przewodni* 
kow: „prowadźcie nus dokądkolwiek, bę- 
dziemy biedz naprzód, będziemy biedz 
wstecz, aby tylko nie kręcić się na miej- 
sou.“ Dlatego dostrzegamy tak gwałto- 
wny przyrost rzesz, pędzących w przeciw- 
ległych kierankach, dlatego widzimy u- 
bytok śród uczetsników  kołowrotnega 
tańca, dlatego nawet krzyki waryatów, 
nawołujących do karkolomnych skoków, 
mają dziś więcej zwolenników, niż glosy 
t.zw. „zdrowego rozsądku,“ który zaleca 
robić krok naprzód i krok w tył, przechy- 
lać się w równej mierzo na prawo i па le- 
wo, sklejać zasady ze sprzecznych połów 
i logicznie rozwijać uznaną prawdę dopó- 
ty, dopóki jej korzyść praktyczna awemi 
nożycami nio przetnie. Nie jest ta objaw 
nowy i naszym czasom jedynie właściwy. 
Występował an w historyi wielokrotnia, 
a хамво wtedy, kiedy ludzkość uczuła 
silny niecsmale życia, ezczość duchowy 
i głębokie rozgoryczenio. Badacze, u ra- 
czej sędziowie takiego pesymizmu potę- 
piaj go płytkimi wyrokami jako prze- 
stępstwo przeciwko logice lub hygienie 
moralacj. Tymeztsem to nie jest wytwór 
garści chorobliwyuh 1a6zgów, ule ocho 
prugnień duszy masowej, odbicie jej sta- 
пп wewnętrznego. Nio wątpię, ёо gdyby 
się zjawił jakiś mistrz, któryby dowodził, 
że dla osiągnięcia szczęścia naloży po- 
wrócić do życia jaskiniowega lub też bu~ 
dować pływające miasta na oceanach, 
więcej, znalazłby wyznawców, niż dzisiej- 
azy proteusz, kosmopolityczno-narodowo- 
liberalno:zachowawozo-krytyczno-dogma- 
tyczno-pręgowany mieszaniec. Теп gatu- 
nek obrzydł calemu światu, nie znajduje 
n niego żadnej wiary. Jak chory, która- 
mu lekarze każą upuścić i wstrzyknąć 
krwi, wziąć zimną i gorącą kąpiel, prze- 
bywaó na górach i doliaach, zmęczony 
temi sprzecznościami uchwyci się najnie- 
dorzeczniejszej rady, ale stanowczej, po- 
dobnie ladzkośó rzuci się w niezdrowiu 
do każdej teoryi, każdego programu, każ- 
dego wierzenia, które jej jasno określa 
kierunek i col pochodu. 

Oto jest przyczyna, odejmująca dziś 
wplyw i znaczenie pisarzom tego kroju, 
co Krupiński. Miał оп w swoj działalno- 


ści literackiej tylka jedną chwilę, w któ- 
rej wstrząsnął maeniej naszą opinią, min- 
nowieio kiedy rzncił klątwę na roman- 
tyzm. Wywody jego w tym przedmiocie 
były bardzo powierzchowne, na jakie 
w rzeczach naukowych tylko „zdrowy roz- 
sądek* zdobyć się może, ale ponieważ 
wypowiadały myśl radykalną, niezhalan- 
sowana rozmaitemi zastrzeżeniami, więc 
przykuły do siebie uwagę publiczną 
|i stworzyly jak gdyby zaczątek programu 
dla tych, co je podzielah. Wkrótce wszak- 
|że wrażenie to zatarla się pod następny- 
"mi artykułami publicysty, który rozkra- 
wał owoce wiedzy i składał je z odmien- 
nych połówak, który swą aocyologię spla- 
tat z nici najrozmaitszej przędzy. 

Robił, со mógł i umiał, nie zasłużył 
więc na zarznt, tem bardziej, że ślady je- 
go przejścia przez życjo są czysto. Ale po- 
zostawił po sabie potomnym przestrogę, 


upominającą ich, że dziś jego różnóbur- 
wnem światłem przyświecać ogółowi nie 
można, bo ono ciągiem migotaniem razi 
wzrok i nie rozprasza dręczących ciemno- 
ści, Litość i śmiech nas bierze, gdy widzi- 
my dziś spekulantów, którzy pamiętając 
modę strojów, zszywunych z rozmaitych 
skrawków, próboją wskrzesić ją w publi- 
cystyce i zjednać dla niej umysły mas, 
Daremny wysiłek! Nawet w naszej 
prasie ujawnił się powszechny objaw 
ciążenia ku kierunkam prostym, nia zyg- 
zakowatym. Ksiądz Krupiński zebrałby 
п nas liczną rzeszę, ale filozof Krupiński 
nie mógł liczyć na najszezuplejsze kólko 
uczniów. Во chwila obecna przyjmie z u- 
znaniem najskruj niajszą teologię, ala nie 
zadowoli się filozofią „zdrowego rozaąd- 
Ка.“ 
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kazać, jak przywary i nienormalności 
dziadów przochodzy na wnuków i kształ- 
tują ich życie. Do niektórych powieści 
cyklu Rougou-Macquartów dolączył na- 
wet tablice genealogiczne, mające uprzy- 
tomnić czytelnikowi następatwo pokoleń 
i wzajemne powiązanie przymiotów du- 
chowych. Nadto te dzieje rodziny w jej 
pojedynczych przedstawicielach miały być 
obrazem Francyi za czasów trzeciego ca- 
sarstwa, dokładniej: skutków, jakie ono 
wytworzyło w społeczeństwie, W kilku- 
nastu utworach mamy więc przed sobą 
вуіпасув, zamknięta w ramach okresu 
mniej więcej od r. 1848 do r. 1870. Przed 
nami przesuwają się kuryerowicze pro- 
wineyonalni, robiący fortunę na zamachu 
stenu, awanturnicy, wyplywujący na 
wierzch  Badinguetem,* hetery wielka- 
światowe, spokulanci — coraz niżej i ni- 
żoj po drabinie społecznej, aż wroszcie 
spuszczamy się do warstw ludu, da wło- 
ścian i robotników. Qykl kończy віє dwo- 
ma utworami: Klęską, która przedstawia 
jakby podsumowanie wszystkich rezulta- 
tów monarchii grudniowej; i Doktorem Pa- 
scalem, rodzajem epizodu, mającego nam 
dać podobny obraz ostatnich potomków 
awyrodnialoj rodziny. 

Nazywają Zolę historykiem trzeciega 
cesarstwa | malarzem dziedziczności ro- 
dzinnej. W gruncie rzeczy nie jest on ani 
jednym, ani drugiom. Oałością utworów 
swoich zadal jaknajdotkliwszy oios wła- 
śnie tym założeniom, któremi kierująa 
się przystępował do rozpoczęcia zamie- 
rzonego dziela. Dobrowolnie uwiązał 
пабу kulę, która jedynie pętału polot 
í wyobraźni powieściopisarskioj. Sam on 
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narzeka w przedmowie do którejś z po- 
wieści п to szranki, jakie postawił swo- 
bodzie własnej. 

Powieściopisarz francuski pragnął zo- 
stać malarzem zgnilizny, która oapitnown- 
ła Francyę za czasów Napoleona III 
i skończyła się sromotną klęską рой Se- 
danem. Monarchia grudniowa obdarzyła 
kraj pewnymi typami, dotychczas niozna- 
nymi, u przynajmniej nie tak olfitymi 
lub nieznajdującymi dla siobie dostateoz- 
nego przestworn. Awanturniey polityczni 
w rodzaju jego ekselencyi Rongana są 
niewątpliwie wytworom nowego porządku 
rzeczy, Imperyalizm oddziałał i na świat 
finansowy i na sfory pospolitego miesz- 
czaństwa, a nia był boz wplywu і na inno 
warstwy. Ale im niżej spuszezamy się pa 
drabinie stosunków apoltcznych, im wro- 
szeio częściej, zamiast osob, bierzemy ży- 
сів grup calych і kategoryj, tem tukio 
zamknięcie gwaru społecznego w ramach 
pewnego systemu rządów jost nionatura|- 
niejsze, Póki Zola poprzestawal jeszczo 
na zadziorgiwaniu pierwotnej osnowy 
i malował drapiożno instynkty prowinayo- 
nalnych karyerowiczów; póki wtajomni- 
ога} nas w życie Ruuagonu, rozsadzanogo 
przoz umbicyę panowania, w filisteryzm 
wnętrzu Puryżu i spokulucyo Sacearda 
lub zwyczajo hoter wiolkoświatowych, 
dopóty joszezo rozumiemy, iż są to typy 
związane z pewny epoką stosunków poli- 
tycznych, jako mikroby, rozmnażująco się 
w jej toniach. Alo co я calem panowa- 
niem Napaloona mają do czynienia tukio 
obrazki rodzajowe, jak „ tka młości* 
i „Marzonie,* taka potężna analiza świa- 
ta artystycznogo, jak „Dzioło”*? Historyn 
wielkich magazynów, psychologiu міо» 
ściaństwa i górników lub spustoszenia, 
szorzono przez pijaństwo, dnchbowość wiol- 
kioj kamienioy w zumożnej dzielnicy, na- 
wot psychologia świata nierząda i gogów, 
wszystko to są zdarzenia i abrazy spolo- 
czne, niedająco się zamknąć w granicach 
pewnego systomu rządów, ohociazhy po- 
siadającego rysy najcharukterystyczniej- 
вте. Może monarchiu Bontpartego pray- 
czynilu się do większogo napięciu lub 
szybszego rozwojn toj lub iunej strony 
życiu społecznego, locz swoją drogą opi- 
sywana wypadki wybiogują po za kresy 
sztucznie im postawiono. Rządy są tylko 
Jekkiom wzburzeniom na powierzchni, 
w glębi zaś wody dalej toczą się w kio- 
runku, załeżnym nie od wiaten, leez sprog- 
żyn glębszych. Zola marzył o zostaniu 
epikiom czasów Badinguetu — epikiem, 
który rozpocząwszy od pojedynczych bo- 
haterów, zwrócił się do mas Jął się pra- 
cy, hołdująo zdawkowemu pojmowanin, 
że życie społeczne jest podzielone na ja- 
sno wyodrębnione epoki, ua początku któ- 
rych, jako drogoskazy, stoją nazwiska 
osób indywidualnych. Ки końcowi podję 
tego zadania, nabral polotu i tworząc rze- 
czy coraz potężniejsze, zamionił się nu 
epika ustroju mieszczańskiego. Talont jo- 
go trafiał powolnie na właściwą aobio dro- 
ge, rozmach jest coraz gwaltowhiejszy, 
pojmowanie, wprawdzie nieświadome, 
wpływów otoczeniu coraz głębsz 

Јозиеге gorszy los spotkał drngie zało- 
żenie powieściopisarzu francuskiego. Dzie- 
dziczność niewątpliwie ohowiązuje i stro- 
nę duchową człowieka, ale w zgiołku ży- 
cia nowoczesnego, gdy wpływy otoczenia 
tak silnie rozstrzygają o trości duszy, 
gdy rozstrój nerwowy, wywołany przez 
warunki bytu, niekiedy zupelnie przeina- 
cza czlowieka i wygórowywa instynkty 
Fiedyindziej słabo — jest опа niklą paję- 
czyną, ginącą dla ока w działaniu potęg 
gwaltowniejszych. Zola, zamierzając pi- 
ваё historyę fzyologiczną rodziny, przy, 
stępował do dziela, nieświadam wlasnego 
tulontu. Opętany glośnemi podówczas 
teoryurni о dziedziezności przymiotów 
moralnych, spoglądał na społeczeństwa 
jako ne zbiór atomów, z których każdy 


postępuje wyłącznie według wymagań 
awojej natury, i które przypominają je- 
den drugiego, о ile nawzajem sq powią- 
запо wspólnością krwi. Wciąż rosnący t:i- 
lent postawił go przed wiolkiemi zdarze- 
niami i zagadnieniami chwili obecnej, 
W miarę tego, jak coraz głębiej przeni- 
kał w Gzyologię społeczną, potężniejący 
wątek powieści гуа! wytknięta drogo- 
wskazy. Czlonkowie tej samej radziny 
przesuwają się przed nami, jako bohate- 
rowie oyklu Rougon - Macquartów, ula 
enytelnik puszcza to w niepamięć — kato- 
gorya społaczna zakrywa indywidnalną, 
treść duszy, stworzona przez stosunki, tę, 
którą ktoś otrzymał w puściznie po dzia- 
dach. Może Saocard .czemś przypomina 
ojców, lecz drapieżność tego rzezimioszku 
gieldowego i jego chciwość użycia stano- 
wią przymiot, właściwy rycorzom takiego 
znaka; może Mouret, kierownik wielkia- 
go magazynu, jest krwią z krwi innych 
Monretów, ale awoją drogą odnosimy 
wrażonie, że jost to wcielony mózg pe- 
wnej instytucyi— przedewszystkicm; mo- 
że Anicika w „Marzenin* odziedziczyła 
po kimś rysy swoje, lecz jakoś nie może- 
my się pozbyć myśli, £ w takich samych 
warnnkąch każde inne dziewczę będzie 
tak samo skłonne do marzeń. To, во miało 
dostarczyć zasadniczego wątku eyklowi 
utworów, zamienia się na Bztuczne, pra- 
wie niklo spoidło, nawet niesprawia ofek- 
tu, innemi słowy, chybilo celu, јако sro- 
dek artystyczny, bo zastało przyćmionem, 
Utwory, w których Zola porzuca perspok-/ 
tywę spoleczną i pragniu uwydatnić stro- 
nę dzie łziczności fizyologiczno-duchowej, 
należy da najsłabszych. „Ozłowiek zwio- 
rzę* jest pospolitą powieścią sensacyjną, 
której me ratuje nienormalna postać bo- 
hatera, ami działające na norwy opisy 
morderstw, Dr. Pascal, tu kwintesencyn 
założenia, ta zwrotna perspektywa calej 
kroniki z punktu dziodzietwa fizyologicz- 
nego, jest спета tak slabom, iż niowątpli- 
wie przy nosi ujmę talentowi Zali. Nato- 
miast „Ziemia,* „Germinal,“ „Pot-Bou- 
illo,“ nawot „021010,“ gdzie ów lącznik 
ulbo zaciera się w ogromiu podłoża rze- 
czow ego lah w szale opętania 1dejowogo, 
należą do liczby dzieł, któro Zoli wyrobią 
miejsce poważuno wśród w zrastającęgo zi- 
stępu mistrzów powieści. Nowy to dowód, 
jak talent, nawet bardzo znaczny, bywa 
jednostrouny: potężny umysł twórczy, 
który wydał еророје społeczeństwu mio- 
szezańskiego, pisze rzeczy, godno žaka, 
z chwilą, gdy bierze wątki, gdzio paycho- 
login osoby pojedyuezcj, jej dusza imion- 
na, jej przymioty osobiste mają һуб ogni- 
skiem powieści. 

Dziedziczność rodzinna miala wykazać 
doniosłość „eksperymentu* i „natarąli 
zmn“ w powieściopisarstwie — innych 
hasel, w imię których Zolu spodziewał się 
stworzyć nową szkołę. Naturalnie nie do- 
piął tego, bo twórczość jest rzeczą пи- 
wskróś indywidualną, chodzi odrębnemi 
i osobistemi ścieżkami, bo wszelkie takie 
próby zradzają tylko sektę lub klikę na- 
śladawców, umiejących odtworzyć błędy 
mistrza, lecz nigdy jego zalety, zwłaszcza 
mistrza, który dodatnie rysy swoje uja- 
wnił na przekór wlasnym doktrynom. 
„Dokumenty,* które zbierał, przyniosły 
mu pożytek, ko jeśli w analizie jaźni iu- 
dywidnalnej mażemy puszczać wodzu 
fantazyi, byliebyśmy mieli poczucie miary, 
to tam, gdzie chodzi o psychologię podło- 
ża, wyobraźnia bywa spętaną. Zamiast 
przedmiotowości, niezbędnej w utworach 
tego rodzaju, zamiast spokoju opickiego, 
opowiadającego, lecz nie potępiającego, 
dunoby nam przesądy klasowe. Szydzono 
z Zoli, że wącha pieczeń, zanim ją, opisze. 
Dia mnie nie ulega wątpliwości, że takie 
studya nad ludźmi przyczyniły się do stwo- 
rzenia arcydzieł jego i obezwladnily zdaw- 
kawy naturalizm pierwszego okresu, per- 
spektywy dziedziczności i inno pęta, 


w które Zola dobrowolnie siebio uwiklał. 
Naturahzm ów nakazywał przedstawiać 
rzyczy tak, jak one istnieją — nie upę- 
Езхаб, ani nie osłaniać ich ideologią. Po- 
wieściopisarz francuski, stwarzające dok- 
trynę swoją, miał jakby na myśli slawne 
wyrzeczenio Stendthala: 

— „O Panie, książka jest zwiercia- 
dłem, które przechadza się po gościńcu, 
Odzwierciedla ona w waszom okn błękit. 
nieba, to znowu brud golarni przydro- 
żnej. Ozlowieka, niosącego w koszn zwiar- 
ciadło, będziecie posqdzali o ntemoral- 
ność! Qskarżajcie raczej gościnioe, na któ: 
rym znajduje się golarnia.* 

Zola przechadzul się po ојелулпіо z ta- 
kiem zwierciadłem. Że nie zamilezal о tom, 
czego inni nie chcieli widzieć; że nie ukry- 
wał brudów, ani blota nie upiększał bar- 
wami tęczy; że śmiałą ręką dotykał naj- 
bolośmejszych ran społeczeństwa miosz= 
czańskiego, wszystko ад to wiolkia zala+ 
ty. Natnralizm w jego ręku stal się potęg- 
żnym środkiem wywoływania efektów 
artystycznych, Ale zarazem wprowadził 
go na manowco, mnożąc niopotrzebne 
opisy 1 podrzędne szczególy, Zresztą na- 
turalizm, o ile uwydatnił sią w jego utwo- 
rach ze strony dodatniej, bynajmniej nio 
jest realizmem, #)., wiernem oddaniem 
rzoczywistości. Bruk w nim rysów, nada- 
Jacych ezłowiakowi postad osobistą. 


* * 
* 


Chodzilo nam o zrozumienie Zoli, przo= 
dewszystkiem zaś о zaznaczenie togo, co 
stanowi jego wialkość ico mu naduje 
prawa do zajmowania jednego z pierw- 
szych miejso w rzędzio dzisiejszych mo~ 
oarzów pióra. Nazwaliśmy go opikiem. 
spoloczeństwa mieszczańskiego. Рошіс- 
dzy powieściopisarzami nio zdołaliśmy 
wskazać ani jednego, który móglby wspól- 
ubiegać się z nim o tą godność. Nio јоз 
on urtystą, który пазоў rzoczy najblach- 
azo i bez treści umio przyobloc w tuk wy- 
twormą formę, iż przykuwają nwagę. Nio 
posiada na swoje uslugi molodyjnego ję- 
ayka, nio posługuje się pospolitomi środ- 
kami podniecaniu ciekawości. Rozdział 
za rozdziałem powtarza on powien szozo- 
gól churaktorystyczny; dziulające osoby 
występają, opisywano niezmiennie w tych 
samych wyrazach. Z nioslychaną ciorpli- 
wością gromadzi on drobiazgi, układa je 
w oalośó, aż wreszcie powstaje obraz, 
bądź сө bądź przygnębiający swoją po- 
tęgą i wymową, 

„Jednu z саб Zoli — piszo Lomuitro— 
to świożość niezmordowana i cierpliwa. 
Widzi on przewybornio rzoczy konkretna, 
calą stronę zewnętrzną życia dla odda- 
nia tego, co widzi, posiada osobliwą zdol- 
ność: пото zatrzy muć i nagromadzić więk- 
szą liczbę szczegolów, niż jakikolwiek in- 
ny pisarz tej samej szkoly, a wszystko to 
spokojnie i chłodno, bez znużenia, ani nie- 
smaku, dając każdej rzeczy tą samą wy- 
гайні surowa, wypukłość. Jońlność każ- 
dego obrazu nie polega, jak u klasyków, 
na podporządkowaniu drobiazgów (z0wsze 
niolicznych) eulości, lecz na ich, rzekl- 
bym, niowypowiedzianej jodnabarwno- 
ści. Artysta ten posiadu osobliwą zdol- 
ność gromadzoniu szszegółów w tym sa- 
mym dnehu. Buduje książkę, jak murarz 
mur, kladąc kamień na kamieniu — bez 
pośpiechu i boz przerwy.. A ponieważ 
w tyel utworach wszystko jest budowa- 
ne w sposób szeroki i przeznaczone dla 
objęcin całości — z daleka, nie nalaży 
przeto urągać z pojedyczych zdań, lecz 
trzeba to brać, jak została napisane, tj. 
wielkimi ustępami i sądzić o wartości 
stylu na podstawie całkowitego wrażenia 
wywartego przez obraz. Wtedy przeko- 
пату się, iż zbiór zdań, z których nie 
wszystkie są bez zarzutu, dają nam, w o- 
statecznym wyniku, obszerne a przygnę- 
biające wrażenia rzeczy, iż ten styl gru- 
biański, bez odcieni i nawet ścisłości, wła- 
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śnie nadaje się dzięki вус] monotonno- 
feii lieznym powtarzaniom, do godnego 
oddania wielkiej całości rzeczy zmysła- 
wych.“ К 
ў К, R, Żywicki, 
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б. 
Poezye Carducciego. 


twory Cardueciego rozbioraliśmy 
, już kilkakrotnie, Dziś obieramy 
ie za ilnstracyę do naszych teo: yj 
estetycznych, jak to niedawno uczyniliś- 
my z poezyami d'Annunzia. Wbrow 
wszystkim twierdzeniom metafizyki, a na- 
wot filozofii pozytywnej, która chciałaby 
upatrywać w azbuce i w pięknie jako rys 
zasadniczy bezużyteczność, sądzimy, iż 
mają ono charakier czysto utylitarny 
i w ten sposób wchodzą w ogólnu zasady 
mechaniki spolecznej. Za stanowisku je- 
dnostki lub nawet oddzielnego pokolenia, 
charukteru tego nie sposób pochwycić, 
ale z ponktu widzenia rasy staje się on 
oczywistym. 
„Walka o miłosć między geniuszem 
a tinmom stanowi główne żródło sztaki*— 
pisaliśmy niedawno na tem miejscu *). 
Istotnie, postęp biologiczny odbywa się 


| nie w ten sposób, żoby natuura wystawia- 


Ја odrazu rasę wyższą, lecz w ten, iż w ło- 
nia rasy niższoj pojawia się, dzięki krzy- 
żowaniu lub jakimkolwiek innym warun- 
kom naturalnym, jednostka o bardziej 
skoncentrowanej energii, która ma się 
stać twórcą i protoplastą rasy nowej. 
W tym celu musi ona odegrać rolę терго: 
duktora, Ponieważ tlum na to bezpośre- 
dnio pozwolić nie może, więc natura o- 
siąga ten col pośrodnio. Pawna część enor- 
ji reproduktora zamienia się na piękno, 
kóz z jednej strony oślepia, ubozwłu- 
dnia i rozbraja zazdrość tłumu męzkiego, 
a z drugiej wabi i przyciąga samice. Stąd 
ta sila olśniewająca, czarująca i magne- 
tyczna piękna. Wywiera ono na nas ten 
sam wpływ, eo wąż spojrzeniem na ptu- 
ka, ubezwładnianego i padającogo w jego 
paszczę rozwartą. Bo czyż nioma głębo- 
kiej ironii w tem, iż tłum broniący swych 
żon, córek lub sióstr przeciw uroszcze - 
niom jakiegoś Goethego, Heinego, Byro- 
na, Munkaczego lub Gounoda, mającym 
nieświadomie na celu poprawienie rasy, 
prowadzi te żony i eórki do teatru, na 
wystawy óbrazów lub daje im powieści 
i poezye, co wszystko jest pośrednim spo- 
sobem wabienia i dąży do tegoż samego 
utylitarno-rasow ego celu? 

І w tem wlaśnie zawiera się cała wiol- 
kość sztuki, jej cel realny w ogólnej еко- 
nomii społeczeństw. 

Przy pewnym stopniu zwartości tłumu 
jest ona jedynym środkiem, zapewniają- 
cym trwalość geniuszu i postęp апїгора- 
logiczny ludzkości. A ten postęp jest źró- 
dicm wszelkieh innych: w rasie zawarte 
jest wszystko. Obniżenia rasy, tj. zaniku 
geniuszu, nie okupi żadne rozwoje bo- 
Басма ani żadne postępy instytucyj spo- 
ecznych. Naj większe skarby, ani też naj- 
idealniejsze instytucye nie zrobią ze zwy- 
10до рарпазњ Newtona — tak najdosko- 
nalsza hodowla nie zamieni kartofla na 
pomarańczę. 

Sztuka, poezya i wogóle piękno mają 
więc określone zadanie nżyteczności: przy 
pewnych waruukacli walki o milość mię- 
dzy geniusze л. n tłumem tylko опе mogą 
jeszcze pośrednio zapewnić postęp biolo- 
giczny. Zjawiają się one automatycznie, 
jako zwykle zjawisko przemiany i enor- 
gii, w dążeniu nieświadomom agregatów 
społecznych do mammum swoj użyteczno- 
ści — na zasadzie ogólnych praw mecha- 


*) Prawda nr, 28 z r. b. 


niki. Wszystkio nasze uczucia, myśli 
iezyny skierowane są zawsze ku temu 
celowi. Jesteśmy żdźbiami tego agregatu, 
które przy niesiychanej zlożoności awoich 
ruchów wciąż są spolaryzowane ku temu 
biegunowi-—ku najwiękazemu dobru spo- 
leczeństwa. 

Otóż naj większem dobrem jest gacho- 
wanie ras wyższych — w bratu świado- 
moj antropotechniki sztaka tymczasowo 
wykonywa poniekąd jej rolę. Wiemy, iż 
potoki energii, tak wywiązanu, zanim do- 
biegną do ostatecznogo awogo celn, ро 
drodze wykonywają masę innych zudań 
cywilizacyjnych, w znaczenia oświaty, 
obyczajowości, humanitaryzmn lub zaba- 
wy, ale wszystko to są zjawiska pośrednie 
i drugorzędne, wobec colów biologieznych 
aztaki. 

Zaiste, sztuka namierza dzikie zwierzę- 
ta, Nioma widowiska bardziej pacieszne- 
go, niż spoglądać na tłumy zazdrosnych 
mężczyzu, prowadzących swe żony, córki 
i siostry do tertru, gdzio опе sluchają zi- 
klęó miłosnych Gounoda, które jak truci- 
zna subłelna przenikają w ich krew. 
А sam tłum męzki, blogo rozwalony, oszo- 
lomiony, olśniony spogląda na te czary 
wabiąoych aameów, Przypomina to Kal- 
chasa, który posyła Helenę z Parysem, 
przobranym za arcykapłana na Qythorę. 
Bztuka jest automatycznym wybiegiem 
natury, dzięki któremn tlum z błogim u- 
śmiechem szczęśliwości pozwala na to, 
na coby nigdy otwarcio nie pozwolił. 
I dlatego rozumiem Tołstoja, który od- 
rzuca wszelką sztnkę. W jednej ze swych 
opowieści wypowiada on w formio alego- 
rycznej myśl, iż woli chłopa, niż człowie- 
ka ucywilizowanego, drzewo—niż chłopa, 
kamień — niż drzowo, W swych ideułach 
jest оп przedstawicielom tlnmu we 
wszystkich dziedzinach, wrogiem geniu- 
вап, wrogiem postępn biologicznego, Przy 
takich warunkach można i należy konse- 
kwentnie odrzucać wszelkie piękno 
i wszelką sztukę, Dla tych jednuk, со wio- 
rzą, iż postęp biologiczny jest dobrom, iż 
zachowanie geniusza jest warnnkiem 
8Szezęścia samogo tłumu, konioczność i n- 
żyteczność społeczna sztuki i piękna nio 
ulega żadnej wątpliwości. Niestety, pod 
cisnioniem tlumu, przełcraczającem grani- 
се normalna, geniusz może z czasem utra- 
cić poczucie swego naturalnego powoła- 
nia: on na nie spoglądać będzie nawot za 
wstrętem, A jednak tak potężną jest siła 
instynktów pierwotnych, 1% poeta wytwa- 
rzać będzie piękno, tj. wabić samice, jal- 
kolwiek to już traci dla niego właściwy 
swój sons. Tak ezłowiek korzysta z in- 
stynktu wiewiórki do zbierania orzechów, 
a pszezól — do zbierania miodu, jakkol- 
wiek ono już z owoców awej pracy nie 
korzystają, bo on wciąż im je wykrada. 
W ten sposóh poeta staje się instramen- 
tem, specyaliatą dla wytwarzania piękna, 
z którego tlum skorzysta, zwiększając 00- 
raz bardzioj zasób swych podmiotowych 
przyjemności, ale zmniejszając zaruzem 
podmiotową użyteczność spoleczną. Nie- 
ma boleśniejszej komedyi, niż ta, którą 
tu opisujemy. Wszystkie dążenia natary 
w ten sposób odwrócone i spaczone zosta- 
ją. Таш zapewnia sobio całym systemem 
kłamstw nieświadomych, którym i go- 
ninsz ulega, jedyną rzeczywisty nieśmier- 
telność, którą nanka przyznaje, rozmna- 
żaniom 1 zaśmioca świat swymi kretyna- 
mi, natomiast geniuszowi obiecnie +; chi- 
moryczną nieśmiortelność. 0га tylko 
chore dzieci zadowowolić może i która się 
nazywa sławą w potomstwie... 

Kto jednak chec cokolwiek zrozumieć 
w poecie i geniuszu, musi go pojąć w jego 
formie czystej i naturalnej — reprodukto- 
ra. Kto zaś powiada „reprodaktor*— mó- 
wi zarazem „wódz,* tj. jedno ięk- 
szem natężeniu energii, niż otaczający 
tlam i mająca dlatego w rozpodziałe bo- 
gaeiw i wladzy adział większy, niż inni 


członkowie stade. W tem wię тосеп na- 
pięciu żądzy, tj. miłości i głodu zawic > 
się wyjaśnienie nietylko piękna, którego 
żródłem jest geniusz, alo także jago zdal- 
ności syntetycznej. Niejednokrotnie waka- 
zywaliśmy пи to *), iż poeaya, w jakiej- 
kolwiekbądź dziedzinie się przejawia, jest 
jednoznaczna z syntezą. Otóż syntezę na- 
leży, zdaniem naszem, wyprowadzić z gło- 
du, a raezej z asymilacyi, z trawienia, 
Jak wiadomo z fizyalogii, faktem najpo- 
myślniejszym, na którym życie pologa, 
jest asymilacya pokarmów. Dotyczy to 
nietylko życia fizycznego, alo i duchowe- 
go, gdyż właściwie mówiąc, to ostatnie jest 
tylko jednym л przejawów tamtego. Но 
na czem polega przyswajanie pokarmów? 
Na zmiażdżenin icli zębami i rozpoznaniu 
ich smaku językiem — jest to analiza — 
а następnie na przetrawieniu, tj. przyswo- 
jenia tak przygotowanych pokarmów — 
jest to synteza. Рој mowanie jest to jeden 
z przejawów procesn trawienia — obizer- 
nie zrozumianego, w zastosowanin do ener- 
gii biologicznej. Waszak powiadamy nawet 
o człowieku, który dobrze zrozumiał ja- 
kąś teoryę: „on to dobrze przetrawil.* Gdy 
kucharke przynosi z targu zapasy, dzia- 
lalność jej polega na wu pracesach: na- 
przód oczyszcza jarzyny, mięso 1td,— jest 
to analiza — н następnie łączy је w garn- 
ku — jest to synteza. Tak najwyższa 
funkcye ducha ludzkiego mają swe рооћо- 
dzenie w drobnych procesach trawienia, 
Pożerania bliźnich, hamowane ciśnienient 
społecznem, zamioniło się z czasem na 
chęć panowania nad nimi, która także mo- 
że być rozpatrywane jako odmiana proce- 
ви trawienia. Dlatego pojąć ooj, zaaczy 
nietylko przyswoić je sobie, ała panować 
nad niem. I dlntego powiadamy: „on pa- 
nuje nad swym przedmiotem,” o ozłowie- 

Ка, który go zroznmiał dokładnie. Inaczej 

mówiąc, im większy jest głód, im większa 
chęć pożerania i panowania, im większe 
natężonie ogoizmu, tom większą będzie 
potega pojmowania i syatozy. Żeby być 
dobrym reproduktorem, trzaba oczywiście 
mieć głód potężny i dlutego w geniuszach 
czystych piękno idzie w parze z wielką 
zdolnością asymilacyi, syntezy, stanowiąc 
razom wzięte — poezyg. Gdy ludzie газу 
niższej sy, w stanie porwać się tylko na 
jakiś przedmiot specyalny, uby go pojąć 
i przyswoić, ludzie, јак Сосо lub Shol- 
loy, porywają sią na świat cały, pojmują 

go w jego całości i rozwoju, grają nim 
Jak w piłkę, wysysają go, jak brzoskwi- 
nię, 

I tych potężnych egoizmów nie wolno 
łamać, ba kto łamia większy ogoiam, ten 
lamie zarazem i więleszą prodakayjnośó**), 
Zaisto, kto chce zroznmioó współczesnego 
goninsza i poetę,ten powinien sobie przed- 
stawić pierwotnego wodza i zapładniacza. 
Tylko że jego energia pod ciśnieniem 
wiekowem stada została odparta, poba- 
mowaną, zawieszoną i skierowany w ka 
nały specyalne, wydrążone przez rozwój 
spałeczny. Ale właściwa tajemnica poety 
lub artysty zawartą jest nie w jego języ- 
ka, oku lub uoha, nie w speoyalnym or: 
ganie, lecz w najbardziej nkcytych proos- 
sach fizgologicznych, w jogo miłości і gło- 
dzie. Qzłowiek jest to punkt dynamiozny, 
który z większą lub mniejszą siią przy- 
ciągu ku sobie inne istoty żywe i mato- 
туе nieożywiony — па zasadzi tych sa- 
mych praw ogólnych, która rządzą ciąże- 
niem powszechnem w przyrodzie całoj. 
Wszystkie zaś organy spoeyalna i ich 
funkoye, oko, która widzi, ucho, które sły- 
азу, nawet mózg, który myśli, są tylko 
narzędziami apocyulnemi, za pomocą któ- 
rych to przyciąganie się wywiera W rø- 
zultacie wszechświat składa się tylko 


+) Prawda nr. 31 2 r. b. 

=+) Dla uniknięcia nieporozumień dodać nal sży, iż 
zmy, nieuzasadnione alpowiednią produkcyjno- 
cią, powinny być łamane boz mitoslerdzia. 
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z materyi і enorgii, które podlegają cią- 
glym przemianom, na zasadzie jednogo 
wspólnego prawa. Nietylko pięleno, nio- 
tylko myśl, ala nawet i moralność nio jest 
wynalszkiom czlowioka. Опе mają pocho- 
dzenie czysto kosmiczne, Czyny piękne, 
rozumne lub moralno odbywają się na za- 
sadzie tych samych praw, na zasadzie 
których światło zamienia się na ciepło 
lub olektryczność, na zasadzie których 
księżyc obraca się koło ziemi i cały sy- 
stem słoneczny obiega przestrzeń. 

Nikt lepiej z postów wapólezesnych, niż 
Cardueoi, nia oddał tego charakteru bo- 
skiego i wiecznego energii, którą uposta- 
ciowal w formie Szatana. 

„W materyi, która nigdy nie śpi, król 
zjawisk, król ksztaltów, 

„Sam tylko Szatan żyjel Obiera swe 
państwo w błyskawicy drgającoj oka czar- 
nego, 

„Albo też w tęsknom, która stawia o- 
pór i ucieba, alba w żywem i wiigotnem, 
во nkstaje | wyzywa. 

„Błyszczy w krwi gorącej winogron, 
dzięki której radość bystra nie zamiera. 

„Oddyolasz, o Szutanie, w mych wier- 
szuch, gdy mi się wyrywtją z łona... Po- 
ruszusz duszo, jak grom, 

„Ко tabio idą tanco namiętno i chóry; 
ty rozniecasz pierwsze dziewiczo miłości... 
cóż to więc znaczy, iż barbsrzyński szał 
nazurojski spalił twe świątynie i vozpro- 
sayl po ziemi marzenia Argosn?... 

„Zrzuć twe więzy, o myśli ludzka i płoń 
i pal, otoczona ogniem! Materyo, wznics 
się kn górze! анін п zwyciężył! 

„Piękny i wspaniały potwór się wy- 
zwolił, przebiega oceany т ziemię, 

„Dymiąc i buchając, jak wulkan, przo- 
biega góry i doliny, 

„Unosi sią ponad otolłaniami, potem 
się kryje w pieczarach піогпапусћ, w dro- 
gach głębokich; 

„Wroszcio pokazuje się. I nieprzezwy- 
ciężony, jak huragan z brzegu na brzeg 
rzuca swoj krzyk, 

„Przobiegu, dobroczynny, па swym ry- 
dwanieg ognistym. 

„Żyj, Szatanie, 
mściwit Myśli, 

„Ко tobie wznoszą się nasze kudaidła 
imodltwy! Ty zwyciężyleś Jehowę Ка: 
planów." 

Теп wiersz i myślą i natahnieniem jost 
możo najlepszą rzeczą, który Carducoi na- 
pisuł, pomimo calej awój emfuzy. Та fu- 
reur saerea poetów, w któraj rozsądna kry- 
tyka ehciałahy upatrywać bodaj олу nie 
objaw chorobliwy, jest weding nas świa- 
dectwem zdrowia, Tylko co społeczeństwa 
zrobilo z tago zapału? Zlituj się, Boże! Jak 
ze źwykłej, zlrowej, dzikiej róży można 
zrobić wspaniałą ozdobę nasaych ogrodów, 
alo tylka kosztem jaj płodności, zamie- 
niując calg jej energig życiową na piękno 
listków, tak sumo społeczeństwo awem 
wielowiekowem oiśnieniem coraz bardziej 
zamienia swych reproduktorów i wodzów 
na specyalistów piękna i syntezy umysło- 
wej. Alo, właściwie mówiąc, pomimo oa- 
lej różnicy odcieni, роосі i twórcy wszyst- 
kich narodów przedstuwiują jeden typ 
wspólny i szukać go unleży w wskazanym 
ich ehburakterze zdrowym i pierwotnym. 
Ол może z czasom tak daloco się zatracić, 
pod wplywom kultury spolecznej, iż ero- 
tyka może u dunego puoty grać rolę dro- 
gorzędną albo nawet żadnej, ale to nicze- 
go nie dowodzi, Tak Carducci wielką 02696 
swych poczyj pisał na tematy polityczne 
i patryotyezue, kto jednak chcialby obja- 
śnić powstanio i rozwój poozyi warunka- 
mi spolocznymi, temu możnaby odpowie- 
dzied tak, jak to nezymła pawna pani wlo- 
ska względem Rousseau: „Łasciate le don- 
ne studia lu mathematica.* Warunki apo- 
lcezne mogą być tylko pawadem dla pe- 
wnej transformacyi energii w pisarzu, ale 
nio ono ар źródłem poezyi, locz ta ener- 
gia, Саја twórczość, do której Indzkość 
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jest zdolna, zawartą jest w kapitale re- 
produktorów i wodzów, wytworzonym 
w czasach przedhistorycznych. Spoleczeń- 
stwo może kapitał ten tylko zaoszczędzić 
lub roztrwonió, może całym systemem ci- 
śnień, szczepień i krzyżowań, które w zu- 
pelności przypomina sztukę ogrodniczą, 
skierować energię twórczą swych rozpło- 
dowców na naukę — w części jej synte- 
tycznej — filozofię, sztukę lub poszyę, ale 
ono nowych sił twórczych wydać, ani też 
samo tworzyć nie jast w stanio, ptzynaj- 
mniej w takich rozmiarach, jak toganinsz 
czyni. 

Uwydatnijmy tona pięknie. Jost ono 
pewną transformacyą enorgii biologicz- 
nej, odbywającej się w rozpłodowen i ma- 
jaog na colu wabienie samio, powstrzy- 
mywanych przez stado. Ale między człon- 
kami stada odbywa аје takżo walka о sa- 
mico i odpowiednia transformacya ener- 
gii tylko w stopniu nioznacznym w poró- 
wnanin z reproduktorem. Raz już przy- 
zwyczajenie przemiany energii na piękno 
(w odzieży, rachach, słowach itd.) wytwo- 
rzona zostalo w celach płciowych, to 
transformacya ta potem już odbywać się 
bedzia i w innych celach. Tak piękny 
wódz nietylko wabić będzio samice, alo 
działać będzie przyciągająco na tłum — 
gestami, słowem czy piórem — w colach 
politycznych i spolocznych. Ale i w nim 
i w tłumie wrażliwość na piękua wytwo- 
rzyło Się początkowa w celach zupełnie 
innych. Tak sumo w człowieku wytwarza 
się z czasem wrażliwość na piękno roślin 
i zwierząt, powstałe w tymże celu, i na 
piękno natury nicożywionej, która jost 
tylko harmonią w rytmach ogólnej siły 
otążenia. Nasze poczucie piękna jest tylko 
dowolem, iż znajdujemy się w rytmia 
powszechnych praw natury, iż jesteśmy 
atomami, które się wahają w zgodzie z ra- 
chami nklada slonecznego, (Do sprawy tej 
powrócimy). Kwestya ostetyki, również 
jak i wszelkie iuno kwestyo spoleczne, 
uabiorują kryształowej przejrzystości w 
swiotle mechaniki. Dzialunie ciążenia ро. 
waszechaego i prawo przemiany sił w ża- 
pełności wystarcza dla ich filozoficzno- 
naukowego wytłomaczenia. Człowiek nia 
podlega żadnym inaym prawom, niż po- 
zostala natura. Jest on tylko skupieniem 
energii biologicznej, która może być mniej 
lub więcej napiętą. W pootach i geniu- 
szach napięcie to, wyrażujące się siłą 
przyciągania, albo też odpychania, docho - 
dzi do najwyższych stopni. 

Dopóki wiedza specyalna nie znajdzie 
sposobów hezpośredniego mierzenia enor- 
gii biologicznej, jak to już czyni względo m 
energii kosmicznej np. ciepła, o krytyce 
ściśle naukowoj mowy być nie może. Ob- 
jaśnienia czysto socyologicznej twórezosci 
oparte są na zładzeniach i пъ pozarach. 


Dr. L. Winiarski. 
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а ув — czy też nie żyé? Ale jożeli 
i jiżyć, to cóż jest rzeczą szlache- 
AŚ: tnych: czy zestrzalą w piorsi pod- 


dawać się miotaniom rozszalałego losu, 
слу też ruszać w pełaem uzbrojeniu na 
morze klęsk i odporności zwalczać barze 
przeciwnoś! 
to jest kwintesencyż nietylko słynne- 
go monologu Humleta, lecz zarazem da- 
шай dyrektorów trup prowineyonalnych, 
kiody rozbijają obozy w ogródkach war- 
szawskich na okres lotnich występów. 


Krytyk, który zrzeka sią roli „impro- 
wizatora na zadany temat,“ а natomiast 
usiluje піб apoleczoństwa przewloe przez 
ucho igly sztnki, by się w ton sposób ży- 
cie haftowało na cywilizacyjnym war- 
sztacie ludzkości — nie wiv zaisto, wró- 
ciwszy z ogródka, ozy- brać do ręki esto- 
tykę, czy socyologię, to znaczy: czy ma 
pisać o teatrzykach, огу o publiczności? 

Gilyby krytyk ów był tylka estety- 
kiom, rozdarlby moża z oburzenia tak 
zwaną „atg“ i miotnąłby tak zwane 
„gromy“ na głowy urondarzów sztuki 
dramutycznej; wykazalby może, iż jost 
bardzo subtelnym znawcą i niengiętym 
arystokratą w dziedzinie piękna, alo do- 
wiódłby zarazem, że jednostronność uczy- 
nila go bardzo niesprawiedliwym w osą- 
dzaniu rezultatów nieraz nadludzkich wy- 
веб, że zatem јако socyolog jest ozlo- 
wiekiem plytkim. 

Przyznaję się, żeile razy spojrzę na 
biednego aktorzyny z prowinoyi, który za 
kilkadziesiąt kopiejek od występu „odrzy- 
па“ swoją rolę, to czuję, że to brut-lata, 
który niotylko jak Zosia w „Dziadach,“ 
ale jak wszysoy poeci, mrtyści, muzycy 
i uczeni polsoy, jednem słowom jak każ- 
dy idealista п nas: 


Pośrodkn pierzchliwej fali 
Przeg wieczne lecze bezdroe, 
Ani wzbić się pod niebiosa, * 
Ani dotknąć ziemi nie może... 


Nielieznym wyjątkom udajo się przez 
głód, chlód i ciągły brak grosza przedrzeć 
jak przez gąszez kolców i wydoskona- 
lié się w swojoj sztace, Ozyż może być 
mowa o jakiej takiej stopie wymagań, 
jożoli toatrzyki na prowincyi grają sonsa- 
cyjną nowość już na drugiem przedsta- 
wieniu przed pustemi krzosłami? Z jakąż 
tedy szkoląi z jakim dorobkiem stają 
przed nami w Wavszawioż Олу można 
mieć na niedzielą ręce dolikatne, jużoli 
się przez cały tydzień pralo i prasowała? 

A jodnak teatrzyki to robią próby, sta. 
таја się о repertuar i walą głową w mur 
twardy, choć je potem porządnie ta glo- 
wa boleć musi. Trzy teatrzyki prowineyo= 
nalne, każdy na swój sposób, usiłowaly 
promy swe » mielizn i mętów skierować 
na nurt zagadnień społecznych (Firalkes), 
zagadnień duszy ludzkiej (Samotni), zaga- 
dnień etycznych (Lygia), 

Toustr Rozmaitości nawet się nie zara- 
mienił.,, 

Dyrektor teatru krakowskiego p. Pa- 
wlikowski шїп} się podobno wyrazić, że 
dla wystawienia „Samotnych* bruk тп 
aktorów. Zdaje się, iż podobne pobudki 
wstrzymały go od wystawienia „Dzwoni 
zatopionego.* 

A teraz — wezwawszy logikę na po- 
шос — pozwolimy sobie na następującą 
uwagę. 

Gdyby ktoś stanął przed Barcewiczem 
i powiedział mu: „Panie Barcewiaz, może 
tam pan i zagra lataniny Paganiniego, bo 
to sprawa wygimnastykowanych palców 
pańskich, ale wara panu od Wagnora,* to 
Barcewiez — już sam nie wiem — albo 
by ze skóry wyskoczył, albo zwaryowal, 
w każdym jednak razie chwyciłby skrzy- 
pee i krzyknął: „spadłeś pan chybu z księ- 
życu, kiedy nia wiesz, gdziei kiody go 
grałem i jak grałem; ule ponieważ wątpisz 
о tem, czy mam duszę, to ci zagram takie 
rzeczy, które w Warszawie dopiero za lań 
kilka grać będę.“ I popiynąłby miód z je- 
go szlachetnych, jak niebo glębokich 
skrzypiec... Inaczej widocznie dziojo się 
a naszymi artystami dramatycznymi, 
Obelga, rzucona przez p. Pawlikowskie- 
go, nie jest znać dla nich obelgą; zarzut, 
że są niezdolni do odwtorzonia pierwszych 
arcydzieł chwili bieżącej, nia wywoluje 
rumieńcu na ich twarzy, mniomanie, ża 
nie idą ręka w rękę z literuturq, nie obra- 
ża ich dumy. Inaczej bowiem oblegliby 
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tlumnia rożyseryę domagając się rehabi- 
lifacyi. Sturaliby się może dowieść, że 
ozytają, пога się, studyują, że wybiegają 
poza ramy wymagań publiczności, że 
prowadzą tę publiczność a nie dają się 
przez nią prowadzić. Że przedewazystkiem 
mają duszę i że elicą być pierwszymi 
w swoim zawodzie, 

Panowie artyści teatru krakowskiogo 
i Rozmaitości, czy odpowiecio czynami na 
awe rzakome zarzuty p. Pawlikowskiego? 

Twierdzą niektórzy, że Huuptman dla 
Warszawy za trudny. A czy ta wy, arty- 
ści, nie wiacie, że to tylko od gry waszej 
założy, aby Zawikłune stalo się Przejrzy- 
stem, Subtelno-Pory wającem, Ciężkie jak 
piórko goniuszu Lekkiom?? 

Nieszczęściom ogródkowych teatrzy- 
ków jest owa acoua na wolnem powie- 
trzu, Bztuki subtelniejsza muszą przepa- 
«lać. Gdyby przałamano nareszcie uprza- 
dzonia i pobudowano bodaj takio szopy, 
jak w bagateli, to jesteśmy głębokb prze- 
świadczeni, 20 i rezultaty odpowiadały by 
rezultutom, osiągniętym przez p. Wolaw- 
skiego, aczkolwiek teatr jogo obrać sobie 
musial siedzibę w lardzo niedogodnym 
punkcie miastu, aczkolwiek czas rozpo- 
częcia widowiska przypada na porę abia- 
Чома połowy widzów, & u drugiej połowy 
na chwilę, w któroj już się pracu dnia 
skończyła, xlo nie rozpoczął się jeszcze 
wieczorny wypoczynek, 

Warszawy latom lekcoważyć nie nalo- 
ży. Chociaż bowiom ucieka z jej rozpalo- 
nych murów јакіо sześćdziesiąt tysięcy 
letników, bywają chwile, że nie można 
się docisnąć do kasy żadnego ogródka, 
Pustki zdarzają się tylko w czasio zimna 
lub niopogody. Przyputrywaliśmy się bu- 
eznio publiczności w ezasio przedstawień 
i w międzyaktach, co nas doprowadziło 
do wniosku, że obawa widowni zamknię- 
tej jost tylko bojużliwom uprzedzeniem. 
Pierwszy ogródek, który widzów otoczy 
ścianami, wyrządzi przyslugę sabie, pu- 
bliczności i sztuce. Przecież duża więk- 
szość publiczności nie słucha utworn przy 
Кайа. nie słucha јој również w ten spo- 
sób stojąca galorya, która aktorom zrywa 
płuca wołaniom ustuwicznem: „glośniej!* 
Bro: — p. Wolowski zamknął w tej 
spruwie узкивуе, sprowadziwszy ziga- 
dnienie nu tory praktycznego rozwiąza- 
nia. 

Pragniomy teraz rozpatrzyć repertuar 
owych ogródków. 

Repertuar ów — to jak pluszez dzia- 
dowski. Kata na lacie, szmata perkulu 
obok skrawka jedwabiu, wiedeńska roz- 
pusta obok męczeństwa pierwszych ohrze- 
ścian, głupstwo obok sensu. Naszywuli na 
ten płaszcz swoje wzorki i Przybylski 
1 Grabowski Ignacy i Zapolska i Grabo- 
wiecki — niektórym krytyka przypinala 
ośle uszy, innych wychwalała, Wiele, 
wiele daloby się jeszcze dopowiedzieć 
i krytyce pomódz w owem poskramianin 
poównych Guskonów piśmiennictwa, gdy- 
by nie to, iż szkoda nam czasu, miejsca 
i czytelników na rozbiór przeróżnych li- 
chot. Wystarczy nam da spalnienia na- 
агора zadania, jeżeli zastanawimy się nad 
trzema sztnkami, nad „Tygią,* „Wirulko- 
вещ“ і „Samotnymi.* Nawiasowa wspo- 
mnimy tylko o konkursowej sztuce @ra- 
bowieckiego р. Ё, „Na warszawskim bru- 
ku.“ Uwagę naszą ślemy jednak nie pad 
adresem autora, który slabe dzieciątko 
wydał na świat boży, loca pod adresem 
teatru Lwowskiego, zaszczycającego to 
bezkrwiste biedactwo nagrodą. Jeżeli p. 
Grabowiocki został „między ślepymi jo- 
dnookim królem,* to chyba dzięki panom 
Hellerawi i Bandrawskiemu, którzy naj- 
widoczniej urządzili konkura „najmniej- 
szych kalek.“ Ale puścimy im ta w nic- 
pamięć za wystawienie „Dziadów.* Wie- 
my aż nadto dobrze, z jakiemi przeciwna- 
ciami walezyć musi teatr Lwowski tam 
na miejscu, „u we luwowi,* więc „zo atrza- 


lą w piersi nie poddaje się miotaniom roz- ! pod względem obszaru. Za sprawą kolei dziejo- 


szalałego losn,“ kiedy takiemi areydziela- 
mi „uzbrojony, wyrusza na morze klęsk 
i usiłuje odpornością zwalezać przeciwno- 
бої,“ 
D. n) 
Andrzej Niemojewski. 


« сь 
Е) моол. т. 
-== - 


Lublin. Okolice Frampola (pow, Zamojski) 
nawiedziła w ogromnej ilości bradniea-mniszka, 
moly] szkodliwy. Spustoszenia, jakie ta, prawdzi- 
wie leśne szarańca, dzisiaj już zrobiła, pisze 
Gazela lubelska — są przerażające. Wszystkie 
prawie stare drzewa są już na pół obnmarłe, 
a młody lasek, znajdujący sią tuż obok, znpeł- 
nie uschnięty. Przestrzeń znjęta najmniej wior- 
stowa; stopniowo mniszka posawa się z zachodu 
na północ. W przeszłym roku mniszki w lasach 
miejscowych nie było, a przeszła ona prawdo- 
podobnie w tym roku z sąsiedniej Апзігуі, gdzie 
olbrzymie szkody w drzewostanie wyrządziła. 
W Królestwie Polskiem dopiero po raz drugi 
sj ostrzegać się daje. — Zarząd nowej kolei 
Chełmsko-Tomaszawskiej mieścić się będzie 
w Warszawie, posady zaś biurowe obejmuje 
wielu dawniejszych pracowników b. kolei Te- 
respolskiej i Nadwiślańskiej, obeznanych z bie- 
giem spraw i czynności kolejowych, Wydziały 
budowy mieścić sig będą w Chełmie, Zamościa, 
Lublinie i Tomaszowie; w przyszłości zaś jost 
zamiar pomieszezenia dyrokeyi w Lublinie, do- 
kąd 2 Zamościa przez Szczebrzeszyn i Turobin 
dojdzie odnoga, która dla przewozu, zwłaszcza 
tranzytowego, towarów zagranicznych, ma więk- 
sze zndczenic, aniżeli lina Zamojska- Chełmskn. 
Glówne warsztaty i centralne depo mieśvić się 
będą na śradku drogi, w Zamościu, skąd kolej 
rozchodzić się ma w trzy strong: do Chełma, 
Behea galicyjskiego precz Tomaszów i do Lobli- 
na. „Prawdopodobnie, jak przypuszcza Gaz. 
Pols., pomiędzy Tomuszowem a Byłżcem wytwo- 
rzy się 2 powodu różnicy toru komunikacya, Ja- 
ka istnieje pomiętlsy Помет a Mławą lub po- 
między Radziwiłlowom а Atacyą pograniczną 
kolei galicyjskich, tj. że na przestrzeni, oddzie- 


| lającej dwie pograniczna stacye; tutejszą i gali- 


tijske, przebiegać będą równolegle dwa tory: 
szeroki i normalny, Абу stosunek wymiany tu- 
warów w przeładunku byt najzupełniej ujedno- 
stajniony. Pasażerowie, jadący 2 Królestwa, bez 
potrzeby przesiadania się, po załatwieniu [or- 
malności pasportowych, zajeźdżać będą wprost 
do Bełżcu, a odwrotnie znów pasażerowie х ба- 
licyi wjeżdżać będą w lwowskich powiąguch do 
Tomaszowa, gdzie zalatwiane będą formałności 
pasportowa-celne, obowiązujące w państwie Ro- 
syjskiem.* 

Wołyń. Kijewlanin mówiąc a własnaści ziem- 
skiej w gub. wołyńskiej, podaje kilka liczb, po- 
czerpniętych ze sprawozdań urzędów powiato 
a te ostatnie opierały się na deklaracyach 
piśmiennych, sporządzonych przez samych wła- 
Ścicieli ziemskich. Wedlug tej urzędowej staty- 
stylu oddzielnych majątków ziemskich w rękach 
prywatnych była w r. 1897 ogółem 12,827. Bio- 
тас każdy z 12 powiatów pojedyneza, rzecz 
przedstawia się tak: 


Ogólna liczba W rękach 


Powiaty: majątków: polskich: 
Żytomierski 2640 141 
«Konstantynowa. 434 136 
1 1392 108 
444 116 
820 135 
Władz. Wołyński 629 154 
Kowelski 497 82 
Rowieński 958 81 
Nawogr. Wołyński 1016 105 
Owruck 3002 63 
Озода 584 10 
Zasławaki 466 69 


„Tak znaczna przewaga własności prywatnej na 
rzecz osób pochodzenia rosyjskiego — dodaje 
Kijewlaniu — traci znaczenie swoje, gdy się 
zestawi majątki jednej i drugiej narodowości 


| wych najlepsze grunta i 


najrozleglejąze prze - 
strzenie, dochońzące często do kilkudziesięciu 
tysięcy dziusięcin, stanowią . łasność osób po- 
chodzenia polskiego.“ 


KRONIKA. 


ме 


Wiadomości społeczne. Mow. Wr. donosi, iż komi- 
sya kodyfikacyjna opracowała już projekt ustawy 
o oddzielnych paaportach dla małżonków. 

-— W Lipnie z powodu otwarcia kuratoryum trze- 
źwości powstał projekt urządzenia odęzytów popi- 
larnych z zakresu bygieny. 

— Каза miejska w Mławie przeznaczyła Da rzecz 
kuraloryum trzeźwości 750 rb. Członkowie ko uita. 
tu mlawskiemu zebrali na piereszem posiedzeniu 
pomiędzy вора 272 r. W Prasnysza naczelnik po- 
wiatu zaprosil do współudziału w pracy przedst 
wicieli iuteligencyi miejscowej i wyraził nadzieję, 
że przy jej pomocy będzie osiągnięty glówny 
cel kuratoryów, 1}. „rozniecanie światła i zwalcza- 
nie ciemnoty.* 

— W Medyotanie Verdi stworzył przytulek dla 
muzyków na 100 osób. 

— Steraniem osób prywatnych w веша roczni- 
eg urodzin Puszkina ma być otwarte w Petersbur- 
gu wielkie Muzeum literackie imienia poety. Mia- 
6016 ono będzie wazystko, co dotyczy Puszkina oraz 
bibliotekę роеіб w rosyjskich wogóle 

— Generał-gubernator warszawski pozwolił na 
otworzenie w Czarniakowie praylulsu oraz stalego 
domu zarobkowego dla dziewcząt ubogich. 

— W Stanislawowie (Galicya) uwięziona bandę 
handlarzy żywego towaru, złożoną z sześciu osób, 

— W Drodach odsłonięty bądzie pomnik Korze- 
niowskiego 11 września, 

— (elem usunięcia zwloki w otwieraniu przez 
kuratorya trzeźwości harbaciarni i tanich kuchni, 
ministeryum skarbu zawiadomiło izby akarbowe, 
że zakłady te, jako 'Dstylucye dobroczynne, niema- 
jące charakteru bandlowog, mogą być utrzymy wa- 
пе bez opłaty patentów. Z tego poao lu izby skar- 
Lowe mogą zezwalać kuratoryom trzeźwości na 
otwieranie publicznych herbaciarni 1 kushui baz 
wykupywania jakicikolwisk patentów i bez wyje- 
dnywawia przytem za każdym razóm ъревувіпедо 
zezwolenia mioisterynm skarbu. ( Warsz. Dniem), 

Szkoły. Do d.20 sierpnia złażono w kancelaryl 
politechniki warazawskiej przeszłu 520 podań, сук 
czascim miejsc na wszyslkich trzech wydzinlach 
jest o połową mniej. Wedlug zapewnienia Kuryera 
War., tylka 10 kandydatów będzie przyjętych boz 
egzaminów; 240 musi się podlać egzaminowi kon: 
kursowemn, Komisya cgzamiancyjua utworzone 
będzie z nauczycieli gimnazyów warazawskiob. 

— Wyższe zaklady naukowe w Petersburgu mo- 
gą przyjąć w r. b. о 658 słuehauzó w więcej, niż w r. 
7., mianowicie: instytut technologiczny lub techni- 
czy 175, inżenierów komanikacy: 115, górniczy 80, 
inżenierów cywilnych 50, elelctrotechniczny 40. 

— Wedlug zapewnienia Bird. Wied., procent 
Żydów w uniwersytecie odaaki.m ma być padniesia- 
ny z 10%, do 259, ogólu stnchaczów. 

— W Kijuwie czynione są starania о otworzonie 
justylotu lekarskiego Ша kobiet. W tym celu roz- 
poczęta zbieranie ofiar publicznych. 

— W częstochowskiem glanazynm m;zkier pad- 


niesiono oplatę wpisową z 45 do 50 rubli rocznie. 


Dobroczynność. Powstaje sala zajęć dla chlopców 
od 7 do 14 Jat zycia, pozostawionych bez zajęcia 
i opieki starszych, Zakład ten dla 100 chlopców о- 
twarty będzie jesienią w Warszawie. 

Koleje i kamanikacys. Ostatecznie postanawiono 
kolej Kaliską budować kosztem skarlu. Pszajdzie 
ona przez Sieradz i Pask, cała jej długość wyniesie 
wiorst 113, 

— Mipisteryum komunikacyi —jak donosi Warsz. 
Dniewnik — poruszyło ważny projekt przekopania 
опаш ad Narwi pod Serockiem ku Wiśle pod War- 
злата. Капа) ten, 26 wiorat długi, znopatrzony b3- 
dzie w śluzy zarówno pod Warszawą, jak pod S2- 
rockiem, zabezpieczony pod względem wody przez 
urządzone na calej jego długości baseny. Roboty 
powierzono inż. Nikotskiemu. 
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Е 55. 


— Р‹т!@ту Piotrkcwem a Kaliszem otwarto ko 
munikacyę samochodową. 


Wystawy 1 zjazdy. D.1 września w Kielencl: a- 
(төл (а będzie wystawa przemyślowo-rolnicza. 

— Jarmark w Niższym Nowogrodzie nie odzna- 
cza sią w lym roku ożywieniem, ani też licznymi 
obrotami landlowymi, kióre w latach poprzednich 
były dokonywane. Dzienmki rosyjskie przypuszeza- 
ją nawet, że jarmark ten z czasem upadnie zu- 
qelnic, do етедо przyczymą się niewątpliwie tak 
natnalne parunki, jak rozwój sieci kolei żelaznych 
i koniwojażerowie. 

— Zjazd buchalterów odbędzie się wkrótce w Ma 
skwie, 

— Międzynarodowy kongres rolniczy odbędzie 
się pomiędzy 12 в 17 września w Lozannie. Obej- 
muje siedem sekeyj:ekononii rolniczej, kredytu rol- 
nego, slatystyki ubezpieczeń rolnych, wykształee- 
nia agronomieznego, monopolu wódczanego itd, 
Komitet organizacyjny zwrócił się do ministeryam 
rolniciwa w Petersburgu z prośbą o podanie do 
wiadomuści volmków w państwie rosyjskiem, że 


c.łonkowie kongresu LąTą korzys: 
go przejazdu kolejawi szwa c" «kiemi, że otrzy- 
mają drukowane zprawozdan z czynności kon 
gresu itd. 


Pożary. W Kozienicach, iniaście powiatarem 
gub. Radomskiej, spaliło się 40 domów i 2 synagn- 
вї. Około 200 rodziu pozostało bez dachu i chleba. 
Straty 60.000 ra. 


Katastrcfa. We Francyi na linii kolei Zachodnej 
między stacyami Ssint-Marks de Fresnes i Linevx 
wykolcil się pociąg Siedem osób zginęło, 54 ciężko 
runione. 


Zmarli. Karol Zeller, w Baden pod Wiedniem, 
kompozytor muzyczny w zakresie operetkowym, 
Wielką popularność wyrobiły ma: „Ptasznik z Ty- 
rolu“ i „Sztygar.* 


Dzielo dr. J. Ваїотадвэ'а 
Czlowiek zwyrodniały, 


jæi ra dolnczaliśmy zeszytami w dodatkach 
Рг wdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro. 
mu. 390 tomu (742 str.) wynosi tylko dwa ru. 
ble »ez przesylki. 


W r dakeyi Prawdy nabyć można Које 
ZENONA PIETKIEWICZA 
AS 
Szkice Społe zne 
І. Nędza i miłosierdzie. LI. Hy, iena i ży- 
cie. III, Kobieta. IV. Samobójstwa), 
Str. 203, 


Cena rs. 1 kop. 20, z przesylką rukomon- 
dowanq rs. | kop. 40. 


m їй MA. g 


Szkola G- miejska 
przy ulicy Chmielnej Nr. 13, 


przygotowywa nezni do niższych i śre- 
duich (do 5 еј) Маз szkół realnych 
igimnazyów, na świadectwo z 6 klas ! 
szkół miejskich rządowych, a także do 
różnych szkół spocyalnych, јако to: 
оа technicznych, mechamicz- 
nych, rzemieślniczych i innych. Przyj 
muje się uczni od lat 7. Przy szkole 
internat. 


Przełożony R. Kowalski. 


FT aw 


чаза каг ZSZ WE жакырга, 


Naj wierniojszy portret Adama 
Mickiawicza (роріегвіо i pól fi- | 
gury) wedle dagicrotypu pary- 
skiego z r. 1842 rysowul Leo- 

old Horowitz. Na papicrzo wo- 
inowym 25kop., na kredowym 
40 kop., na przesyłkę 10 kop. ! 
Do nubycia wo wszystkiech księ- | 

arninch i w Admimstracyi ! 
awdy, 


Spółka Nakładowa. 


а 
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i Aleksandra Świętochowskiego: 

Tem I: Damian Capenko, Ohawa Rubin, Karl Krag, Kle- 

mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie і Woly. 
Ra. 1 koy. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 

Моји głowa, Kluh szachistów, 


Баш w sobie, 
Ona — Testament Alego, Starzec i dziecię, 
та w Neapoln. 


mienny, Wesele Satyra, Hymn niemych 


zolowie, Nad grobem, Asbo. 
Do nabyciu w Administracyi Prawdy. 


Mos era za ча шай a MT „w JĄ жи Ят 


> Wyszła z druku 
sg 


й 
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е Brandes Jerzy. Główne prądy li- А. Okolski. Uatrój państw enro- «| 
teratnry emropejskiej XIX w., _ pelsklch i Słanów Ziednaczo- 
po tom V. Szkoła zomantyczua we nych Ameryki — rs, 3. 
Francji, z portretem autora, gmoleśski Władysław. Drobna г 
мт. 402 — ть. 1.50. ezlachta w Królestwie Polska 
Кн ийле MiG ату м сауы кош; 
Е polskie w. XIX, studyum litera- — przewrót umysłowy w Polsce 
cko-obyczająwe, ozdobione sze- wieku XVII. studya bl 
Ё ciu portretami, str. B61 — апе 8-0, str. 424 | Vl— 
ть. Ż. 2 kop. 50. 
Frut Bolesław (Aleksander Gto- 
Р Gamylowie L. System socyolo- g "yy, К Szkice | obrazki, tomów У 


gil — ra, 3 Кор. 30. 


Heine Henryk. Wybór piam, t, 1, 
w przekładzie Maryl Копорпіс- 
kiej, Józefa Коќеіеізкіедо, Ale- 
kuaudra Kruuahara i ln. Wyda- 
nia ozdobne, z portretem anto- 
ra, str. 298 — kop. 60. 


cztery, 
ra. b, w 
кор. $A 


skawski 


Śpiewnik dla dzieci, z łokatom M 
Konopnickiej, mazyką Z. No- 


я rysunkami Władysława Pod- 
kowińskiego, zawiera 60 pio- 


Re. 1 kop 20. 
Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwngłos milości, Low ka- 
s Stra- 
chy Pentelikonu, Dafno, Dwa widma, Dwaj filo- 
Ra. 1 kop. 20. 


Poeta jako człowiek pierwotny 


KURSY HANDLOWE DLA KOBIET 


(z kursem przygotowawczym 
i iuterna em) 


J. Siemiradzkiej 


Marszałkowska 140 (Szkolna Б). 


Zapisy sluchaczek przyjmują się c0- 
dziennie ой 10 -12 rano | od 5-7 wia- 
czorem. Egzaminy wstępna d. 9 i10, 
września, Wykłady rozpiczną się d. 14 
września. 

Na oddzielne przedmioty specyalne: 
oraz јри! abce do KLAS ПАМОГО. 
WYCH (kursy wieczorne) zapisy przyje 
mują się także w niedziele i święta Od 
19-2 popołudniu, 


С рес чш на ершш == не ЫК С нь р 


Chole- 


uma 0 
WKARFINSKI s W LEPPERT 
FARBY| W | 
LAKIERY 
POKOSTY 


i jest do nabycia we wszystkich k 


Rozprawa p. t.: 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinawym, str. 52 Cena rubli trzy 


na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


z portretem autora — 
ozdobnej oprawie ra. 6 


} 


ера. Wydanie ozdobne, 
D-ra 


— Wybór piam, t. П. Podróż do 
Hareu, Włochy, w przekładzie anek z towarzyszeniem тонар 
M. dawalewie ©. Jelenty piana i jeket oddzielny — ra. 
P i Maryl Konopnickiej, atr- XIII kop. 50. + 
1825 — ra. 1. Światałko, książka dla dzieci, na- 
— Wybór plam, t. III. Księga Lo pinana zblorowo przez grono Ś 
g Grand, Noce forenckie, wprze- autorów polskich. W ozão- 
kładzie Maryi Konopnickiej — bne) oprawie, r drzeworytami 
p im w tekście, ate. 274 — ra. 1. Cena ra 
o 74 korala утчу! de Кане rabis вадев dahyoryé kop. 4. 
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Aure | shaped 29004 Faziodrwy: К ыч», Slowagoołzia 10. 
Реа 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszlo z druku dziolo: | 


Piotra Chmielowskiego 


Zarys Najnowszej Literatury Polskiej 


(1864 — 1887) 


Wydanie czwarte, przejrzane i znacznie powiększone, 


str. XI i 516. 


.trzy, z przesyłką rs. 3 К. 40. 
Do nabycia w Administracyi PRAWDY i we wszystkich 


księgarniach. 
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Redaktor i wydawca dr. fil. АІ. Świętochowski. 


ZEE 
Drok К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, Nr, Ё. 
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